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Gwałtowne walki 
na JawieTrwające od szeregu dni na środkowej Jawie starcia i wal­ki między zwolennikami „ruchu 30 września” a armią indonezyjską oraz ugrupowa­niami prawicowo-religijnymi, które ją popierają, ogarnęły — jak donoszą agencje za­chodnie — północne rejony wyspy Celebes. Doszło tam do starć między grupami lewico­wymi i oddziałami wspólnot religijnych. Policja indonezyj­ska wyparła w poniedziałek zbrojne grupy lewicowe, któ­re wycofały się na pokryte dżunglą tereny Celebesu.Na środkowej Jawie toczą się od kilku dni gwałtowne walki między armią a zwolen­nikami „ruchu 30 września”. Trzeci wicepremier Indonezji, Sale, określił sytuację na tym terenie już jako „wojnę do­mową”.W Djakarcie muzułmańskie, katolickie i nacjonalistyczne organizacje młodzieżowe utwo rzyły „straże graniczne”. Ofi­cjalna gazeta wojskowa „Be- rita Juda” podała w ponie­działek, że „straże graniczne” pomagają wojsku „oczyścić kraj z resztek komunistów”.PAP

Święto Algierii

Depesze z PolskiZ okazji święta narodowego Algierskiej Republiki Ludowo Demokratycznej przypadające­go w dniu 1 listopada br., prze wodniczący Rady Państwa Ed­ward Ochab wystosował de­peszę gratulacyjną do przewód niczącego Rady Rewolucyjnej Republiki Houariego Boume- dienne’a.Minister spraw zagranicz­nych Adam Rapacki przesłał z tej samej okazji depeszę gra tulacyjną do ministra spraw zagranicznych Algierii Abde- laziza Boutefliki. (PAP)

Francuscy 
parlamentarzyści 
opuścili PolskęW poniedziałek rano, po 5dniach pobytu w Polsce, opu­ściła Warszawę grupa parla­mentarzystów francuskich. Wraz z gośćmi odjechał sekre­tarz generalny Stowarzyszenia Odra—Nysa — Aleksy Krako­wiak, który towarzyszył im w czasie pobytu w naszym kra­ju. (PAP)

Kwiaty i znicze
ku pamięci Zmarłych

Prastarym, 
miasteczek i

tradycyjnym obyczajem mieszkańcy miast, 
wsi udali się w niedzielę i poniedziałek na

cmentarze, aby wrócić pamięcią do swych najbliższych, któ­
rzy odeszli na zawsze oraz złożyć hołd tym, którzy złożyli
swe życie w walce o wolność.Na samotnych mogiłach i wielkich cmentarzach zapłonę­ły światła.Na grobach wybitnych Po­laków, żołnierzy, członków ru chu oporu, w miejscach w7alk i straceń — składano kwiaty. Żołnierze, kombatanci i har­cerze pełnili warty honorowe.Znaczna część mieszkańców stolicy już w niedzielę pospie­szyła na liczne cmentarze War szawy, aby przybrać groby swych najbliższych kwiatami, zapalić na mogiłach światła. Najwięcej osób udało się na po wązkowski Cmentarz Wojsko wy, gdzie spoczywają prochy tysięcy wybitnych Polaków.Zapłonęły znicze wzdłu:Zasłużonych, czerwonych Tysiące ż Alei biało-ZBoWiD-owskich chorągiewek przystroiłogroby kombatantów powstań, żołnierzy I i II wojny świato­wej.Wieczorem pod murami wie lu ulic stolicy — płonęły świe-

Opinia francuska 
o stosunkach z ZSRR

Genevieve Tabouis na lamach 
„ Len jngradskoj Prawdy “

Dziennik „Leningradskaja Prawda” z dnia 1 bm. zamiesz­
cza artykuł Gcnevieve Tabouis, która z grupą dziennikarzy 
francuskich towarzyszy ministrowi spraw zagranicznych 
Francji, Couve de Murville'owi w podróży po ZSRR. Arty­
kuł jest poświęcony sprawom stosunków francusko-radziec- 
kich.„Rozwój wydarzeń między­narodowych w ostatnich la­tach — pisze Genevieve Ta­bouis — zachwiał równowagę w Europie. Przed rokiem Sta­ny Zjednoczone i zawarły układ z Niemcami, zachodnimi. Jest to układ bardzo niebez­pieczny. Zawiera on tajne pa­ragrafy, których treść wywo­łuje poważną obawę o losy pokoju. USA pomagają NRF tworzyć potęgę militarną i może powstać groźba tego, iż Niemiecka Republika Federal­na będzie usiłowała dyktować

Wilson przed 
Izbą Gmin 

o Rodezji Płd.Na poniedziałkowym posie­dzeniu Izby Gmin, premier Wilson, referując wyniki swej podróży do Rodezji po­łudniowej oświadczył, iż nie sądzi, by rząd południowo- rodezyjski zdecydował się na tak „niebezpieczne szaleń­stwo”, jak nielegalne prokla­mowanie niezawisłości -swego kraju.Premier stwierdził, że mię­dzy rządem brytyjskim i ro- dezyjskim istnieją nadal roz­bieżności co do działalności komisji, która ma być powo- łana dla zbadania, czy lud­ność Rodezji Południowej zga­dza się na proklamowanie nie zawisłości, opartej na obecnej konstytucji przy wprowadze­niu do niej pewnych popra­wek. Premier zaznaczył, że przv dobrej woli sprawa ta niewątpliwie zostanie uregulo wana i komisja będzie mogła rozpocząć swą działalność.PAP

Europie zachodniej swą wła­sną politykę. Układ między USA i NRF wywołał we Fran­cji echo, które zadźwięczało jak uderzenie dzwonu. Był to dla nas sygnał o konieczności umacniania więzi ze Związ­kiem Radzieckim, umacniania jej w imię tego, aby wspólnie zachować niezawisłość Euro­py”.„Nie tylko to jednak — pisze dalej francuska dzienni­karka — wskazuje na koniecz­ność zbliżenia. Francja i ZSRR mają jeden i ten sam punkt widzenia na sprawę wyposa­żenia Bundeswehry w broń atomową. Nie dawać bomby atomowej NRF! Oto dewiza naszych krajów7. Francja i ZSRR są sobie bliskie, tów- nież jeśli chodzi o stosunek do polityki Stanów Zjednoczo­nych w Azji południowo- wschodniej. Oba kraje są prze ciwko tej polityce ognia i krwi, i występują na rzecz jej zaniechania. Oto moim zda­niem podstawowe założenia, zapewniające trwałą bazę dla zbliżenia między nami. I jeżeli będziemy rzeczywiście poma­gali sobie wzajemnie w roz­wiązywaniu problemów mię­dzynarodowych, wspólnych naszym obu krajom, to nie­wątpliwie osiągniemy wiel­kie rezultaty. A oznaki dąże­nia do wzajemnego popiera­nia się są widoczne”. (PAP)

ce i lampki. To miejsca uświę cone krwią patriotów, miejsca zwycięskich walk i hitlerow­skiego terroru: na Woli na Sta rym Mieście, na płytach desan towych, na Żoliborzu i Czer- niakowie, pod pomnikami żoł­nierzy polskich i radzieckich na Pradze i Ochocie, na war­szawskiej Cytadeli i gruzach byłego Pawiaka.Również i na Wybrzeżu miej sce zeschłych liści na grobach zajęły świeże kwiaty. Wiele jest na gdańskiej ziemi miejsc, gdzie leżą ci, którzy oddali ży­cie za Polskę. Cmentarz Obroń ców Wybrzeża w Redłowie, za spa z grobami pomordowa­nych w Stutthofie, mogiły o- brońców Poczty Polskiej, Piaś- nica i Szpełgawsk, gdzie pod kamiennymi płytami zbioro­wych grobów spoczywają sy­nowie i córki polskiej ziemi kaszubskiej, którzy zginęli w pierwszych miesiącach okupa­cji, za to, że nie chcieli wyrzec się polskiej mowy. Cmentarz Radzieckich Żołnierzy — wy­zwolicieli, Francuski Cmentarz Wojskowy poległych za „na­szą i waszą wolność”. Przyszli tam też harcerze, młodzież szkolna, byli kombatanci i wielu bezimiennych poczuwa­jących się do wspólnoty z ty­mi, którzy zginęli za to. abv tragedia wojny i okupacji nie powtórzyła się już więcej.Tysiącem zniczy rozpaliły się krakowskie cmentarze, miejsca masowych straceń, o- fiar zbrodni hitleryzmu, mogi­ły żołnierzy polskich i radziec kich poległych w walkach z fa szystowskim najeźdźcą. Na gro bach rozkwitły prawdziwe ko bierce białych chryzantem. Kwiaty złożono również na mo gilach uczestników walk z sa­nacją w latach 1923 i 1936, któ rzy zginęli od kul granatowej policji.Tysiące ludzi odwiedziło w niedzielę tragiczne pomniki męczeństwa i obóz w Oświęci­miu — Brzezince oraz tereny b. hitlerowskiego obozu kon­centracyjnego w Płaszowie — składając kwiaty i wieńce w dowód hołdu pamięci pomor­dowanych tu ofiar.Na licznych polskich cmen­tarzach żołnierskich we Fran­cji oraz mogiłach wielkich Polaków, zmarłych na ob­czyźnie, przedstawiciele kon-

sulatu PRL złożyli wieńce i wiązanki kwiatów, przewiąza ne wstęgami o barwach naro­dowych. Uroczystości te od­były się m.in. na cmentarzu żołnierzy I dywizji pancer­nej, u grobu, gdzie spoczywa­ły zwłoki Mickiewicza oraz na płycie, poświęconej pa­mięci gen. Władysława Sikor­skiego.Podobne uroczystości od­były się także na innych mo­giłach Polaków, poległych w bitwach II wojny światowej.W Poznaniu już w godzi-nach ZBoWiD, harcerze ganizacji wieńce i
rannych delegacje Wojska Polskiego, i przedstawiciele or- społecznych złożyli kwiaty na Cmenta-rzu Bohaterów na stokach Cy tadeli, gdzie znajdują się m. in. groby poległych w wal­kach o wyzwolenie miasta żoł nierzy radzieckich oraz przed monumentalnym Pomnikiem Powstańców Wielkopolskich. Wieńce i kwiaty złożono rów­nież na cmentarzu lotników angielskich, którzy zginęli w walkach powietrznych nad Polska w czasie ostatniej woj­ny. (PAP)

WIELKO 
POLAKA

Przyjacielskie spotkanie 
przywódców PZPR i KPZR

W dniach 29 i 30 października br. odbyło się na Białorusi 
spotkanie przywódców Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej i Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego.Ze strony Polskiej Zjedno­czonej Partii Robotniczej w spotkaniu tym wzięli udział: I sekretarz KC PZPR Włady sław Gomułka, członek Biura Politycznego KC PZPR, pre­zes Rady Ministrów PRL Jó­zef Cyrankiewicz, członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Zenon Kliszko i członek Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczący Komisji Planowania przy Ra dzie Ministrów PRL Stefan Jędrychowski.Ze strony Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego w spotkaniu uczestniczyli: I sekretarz KC KPZR Leonid Breżniew, członek Prezydium KC KPZR, pierwszy zastępca przewodniczącego Rady Mini­strów ZSRR Kirił Mazurów, pekretarz KC KPZR Jurij An dropow i członek KC KPZR, zastępca przewodniczącego Ra dy Ministrów ZSRR Władi­mir Nowikow.W czasie spotkania przy­wódcy Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Komuni­stycznej Partii Związku Ra­dzieckiego poinformowali się wzajemnie o przebiegu budo­wnictwa socjalistycznego i ko munistycznego w swych kra­jach, omówili zagadnienia związane z dalszym rozwojem stosunków gospodarczych i po litycznych między Polską Rzecząpospolitą Ludową i Związkiem Radzieckim, jak również wymienili poglądy na najważniejsze problemy ,obec nej sytuacji w Europi^i w innych rejonach świata oraz na sprawy międzynarodowego ruchu komunistycznego i ro­botniczego.Uczestnicy spotkania wyra­zili głębokie zadowolenie z po wodu pomyślnego rozwoju i wszechstronnych stosunków

między obu krajami oraz omó wili w duchu całkowitej zgod ności kroki, jakie mogą być podjęte w celu dalszego ich rozszerzenia, wychodząc z za łożenia, że pogłębienie i umoc menie braterskich stosunków między Polską Rzecząpospolitą Ludową a Związkiem Radziec kim i między PZPR a KPZR odpowiada interesom narodów polskiego i radzieckiego oraz całej wspólnoty socjalistycz­nej i umacnia siły pokoju i socjalizmu. Podkreślono je­dnocześnie doniosłe znaczenie, jakie ma obecnie dalsze do­skonalenie i pogłębianie współ pracy między wszystkimi kra jami socjalistycznymi.Spotkanie między przywód cami Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Komuni­stycznej Partii Związku Ra­dzieckiego przebiegało w at­mosferze całkowitej jednomy • ślności i zgodności poglądów w ocenie najważniejszych pro blemów międzynarodowych na szych czasów. Obie strony wy raziły przekonanie, iż regular ne nartyjne spotkania przy­wódców bratnich krajów i partii sprzyjać będą umacnia niu zwartości i jedności kra­jów socjalistycznych oraz ru­chu komunistycznego i robot­niczego w oparciu o zasady marksizmu-leninizmu i inter­nacjonalizmu proletariackie­go. (PAP)
Kawę szkoły 

ze składek SFOS-uW Lubartowie, w woj. lu­belskim przekazano do użyt­ku nowo zbudowany kom­pleks budynków zasadniczej szkoły i technikum budowla­nego, którym nadano imię Michała Wojtowicza pierw-
sFom1

Ha liście zgłoszeń 02 przedsiębiorstwa
W przedostatnim dniu terminu rejestracji uczestników 

konkursu „Wielkopolska dla eksportu”, lista zgłoszeń wstęp­
nych objęła 92 przedsiębiorstwa. Jest to więc już 20 uczestni­
ków więcej niż w konkursie ubiegłorocznym. Spodziewamy 
się, że w ostatecznym rachunku w naszej eksportowej im­
prezie weźmie udział ponad 100 zakładów. A oto lista przed­
siębiorstw, zgłoszonych wczoraj:

POGODA
Jak podaje PIHM — w dniu 2 

bm. zachmurzenie zmienne z prze 
lotnymi opadami, tylko początko 
wo na wschodzie i południu kra­
ju jeszcze zachmurzenie duże i o- 
pady ciągłe. Temperatura maksy 
malna od 9 st. na północy do 13 
st. na południowym zachodzie. —

Pisarze polscy 
opuścili ParyżZakończyła wizytę we Fran­cji grupa pisarzy polskich: Ja­rosław Iwaszkiewicz, Mieczy­sław Jastrun, Jerzy Putrament i Julian Rogoziński. W czasie pobytu — w ramach polsko- francuskiej wymiany kultu­ralnej — nasi literaci zostali przyjęci w Ministerstwie Spraw Zagranicznych, prze­prowadzili szereg rozmów z francuskimi pisarzami, dzia­łaczami politycznymi i kultu­ralnymi, przedstawicielami domów wydawniczych, a także odbyli podróż po Francji. W toku spotkań omówiono spra­wy zacieśnienia wzajemnych kontaktów ludzi pióra, wy­miany wizyt pisarzy oraz pro­blemy spopularyzowania we Francji polskiej twórczości li- terackiei.

?AP

Obornickie Fabryki Mebli, 
Zakłady Jajczarsko-Drobiar- 
skie w Poznaniu, Huta Szkła 
Antoninck w Poznaniu, Po­
znańskie Zakłady Chemiczne, 
Zakłady Mięsne — Krotoszyn, 
Poznańskie Zakłady Przemy­
słu Sportowego, Cukrownia 
„Opalenica”, Spółdzielnia Wy­
robów Szklanych im. Rewolu­
cji Październikowej w Pozna­
niu, Spółdzielnia Inwalidów 
„Metalowiec” w Poznaniu, Po­
znańskie Domy Mody „Roxa- 
na”, Spółdzielnia „Hutnik” w 
Pobiedziskach, Spółdzielnia 
Pracy Usług Wielobranżowych 
z Szamotuł, Chemiczna Spół­
dzielnia Pracy „Synteza” z Po 
znania, Pilskie Przedsiębior­
stwo Przemysłu Terenowego, 
Spółdzielnia Inwalidów Nie­
widomych „Szczotkarz” z Po­
znania. Spółdzielnia Pracy Spe 
dytorów „Polsped”, Chemiczna 
Spółdzielnia Pracy „Guma” w 
Poznaniu, Spółdzielnia Pracy 
„Galmot” z Poznania, Stolar­
ska Spółdzielnia Pracy „Jed­
ność Robotnicza” z Rawicza,

nia, że powiększeniu ulegnie również fundusz nagród. Licz­ni fundatorzy zawiadomili nas o przygotowywaniu dotacji. Mamy m. in. deklarację Woje­
wódzkiego Związku Spółdziel­
ni Pracy w Poznaniu, który przekaże na nagrody 30 000 zł. Tak więc, dysponujemy kwotą 170 000 zł, które zgodnie z re­gulaminem przeznaczy się na nagrody dla zespołów realizu­jących warunki konkursu.(zm)
transportowców RWPGW dniach 25—30 październi­ka br. odbyło się w Lipsku 24 posiedzenie stałej Komisji do spraw Transportu RWPG. W posiedzeniu uczestniczyły de­legacje Bułgarii, Czechosło­wacji, Mongolii, NRD, Polski, Rumunii, Węgier i ZSRR. Na zaproszenie komisji przybyli przedstawiciele organizacji

szego sekretarza Komitetu Ob wodowego PPR i dowódcy ob wodu Armii Ludowej, poległe go w walce z okupantem.Jest to trzecia z kolei, wzniesiona ze składek SFOS szkoła — pomnik sławy oręża Ludowego Wojska Polskiego i ludowej partyzantki. Przy bu dowie szkoły wzięli udział — w czynie społecznym — żoł­nierze WP.Pierwszą tego typu szkołę — Studium Nauczycielskie im. Bojowników o Polskę Ludową wzniesiono w Olsztynie, drugą — oddano do użytku w paź­dzierniku tego roku w miej­scowości Chojna w woj. szcze cińskim. Została ona nazwana imieniem bohaterskiego ofice ra — zwiadowcy Ryszarda Kuleszy, który zginał w trak­cie wykonywania zadania bo­jowego za Odrą.Na uroczystość przekazania w Lubartowie obiektów szkol nych przybyli, obok matki Mi chała Wojtowicza — Zofii Woj towicz, wiceminister obrony narodowej, były dowódca ru chu oporu na Lubelszczyźnie gen. dyw. Grzegorz Korczyń­ski. zastępca przewodniczące­go Rady Głównej SFOS inż. Jerzy Grabowski, oraz gospo­darze powiatu i województwa.W obecności kompanii hono rowej WP prezentującej broń, Grzegorz Korczyński odsłonił, wzniesiony na placu apelo­wym szkoły, obelisk z płasko­rzeźbą Michała Wojtowicza. Wielkim przeżyciem dla mło­dzieży było przejęcie przez niąsztandaru ufundowanego
Spółdzielnia 
ców im. 1 
Spółdzielnia
Kopernika z

Pracy Metalow- 
Maja z Poznania, 

Inwalidów im.
Leszna, Spółdziel

współpracy kolejnictwa, misja przedyskutowała i twierdziła sprawozdanie tyczące najważniejszych blemów, wynikających z
Ko­za- do- pro- ko-

przez wojsko. W nowo otwar­tej szkole przekazano młodzie ży m. in. salę historyczną tra dvcji Ludowego Wojska Pol­skiego.
PAP

nia Pracy „Postęp” z Wronek, 
Spółdzielnia Pracy Szewców i 
Cholewkarzy im. 22 Lipca z 
Poznania, Spółdzielnia Pracy 
„Włókniarz” ze Śremu, oraz 
Wytwórnia Biżuterii — W. 
Kruk, Warsztat Slusarsko-Me 
chaniczny — Marian Marszał. 
Wytwórnia Zabawek i Upo­
minków — Bogusław Ciesiel­
ski — z Poznania.Niezależnie od liczby zgło­szeń. mamy do zakomunikowa

ordynacji planów rozwoju transportu państw — człon­ków RWPG w okresie od 1966—1970 r.Komisja przyjęła zalecenia w sprawie współpracy w za­kresie działalności eksploata­cyjnej, handlowej i finanso­wej przedsiębiorstw komuni­kacji lotniczej krajów — członków RWPG.Na posiedzeniu uwzględ­niono dezyderaty techniczne, dotyczące produkcji szyn ko­lejowych i lokomotyw. (PAP)

Km zbrodnia 
rasistów z USARasiści amerykańscy dopu­ścili się nowej zbrodni na bo­jownikach o przyznanie Mu­rzynom praw obywatelskich. Wystrzałami z przejeżdżającego samochodu zostali ranni w nie dzielę dwaj członkowie RadyLigi Niezależnych miasta Suffolk w ginia — Murzyni tis i John Brown.

Wyborców Stanie Wir- Alfonza Ar- (PAP)



Oświadczenie 
Kancelarii Kościoła

EwangelickiegoKancelaria Kościoła Ewange lickiego w Niemczech opubli­kowała oświadczenie, w któ­rym stwierdza, że związki prze siedleńców sformułowały swo je pierwsze stanowiska wobec memorandum Kościoła Ewan­gelickiego bez zaznajomienia się z pełnym tekstem tego do­kumentu. Tego rodzaju wnio­sek można wyciągnąć z formy i treści pierwszych oświadczeń związków przesiedleńców — stwierdza oświadczenie Kan­celarii Kościoła Ewangelickie go, opublikowane w ostatnim numerze biuletynu informacyj nego tego Kościoła.Oświadczenie stwierdza na­stępnie, że Kościół Ewangelic­ki spodziewa się, iż po prze­studiowaniu memorandum rzecznicy związków przesie­dleńców merytorycznie usto­sunkują się do tego dokumen­tu. Oświadczenie głosi dalej, że memorandum było zestawie niem czynników które muszą być uwzględnione gdy zamie­rza się na nowo ukształtować stosunki ze wschodnimi sąsia­dami Niemiec, natomiast nie zalecało podejmowania kon­kretnych kroków politycz­nych, w tym — jak głosi o- świadczenie dalej — natych­miastowego uznania granicy na Odrze i Nysie. (PAP)
Nowa technika 
to miliardowe 
oszczędnościPonad 8 mld. zł zaoszczędzo­no w ub. roku w przemyśle dzięki rozwojowi techniki. In­formacja pochodzi z opraco­wania GUS „Nakłady finanso­we na rozwój techniki i uzy­skane efekty ekonomiczne’’. Badania na ten temat niedaw­no zakończono.Oszczędności uzyskano głów nie w wyniku mechanizacji pracochłonnych i ciężkich ro­bót oraz automatyzacji pro­dukcji, a także dzięki wpro­wadzeniu lub rozszerzeniu po­stępowych metod i procesów produkcyjnych. Nakłady finan sowę na te przedsięwzięcia techniczne wyniosły blisko 11,5 Hild, zł, z tego 66 proc, zwró­ciło się już w ciągu pierwsze­go roku.Uzyskane efekty — to przede Uszystkim zmniejszenie kosz­tów materiałów i surowców oraz robocizny i transportu Wartość zaoszczędzonych w przemyśle surowców i mate­riałów — w wyniku rozwoju techniki — przekroczyła w ub. reku 2,8 mld. zł. Za tę sumę można by wybudować średniej wielkości zakład przemysłu maszynowego. (PAP)

Ranni w katastrofie autobusowej 
opuszczają szpitale

Jeszcze 22 pacjentów przebywa na leczeniu ran doznanych 
w katastrofie autobusu Londyn — Poznań.Lekarze z 4 szpitali woj. zie­lonogórskiego poinformowali PAP, że w ciągu minionej do­by nie zanotowano u rannych pogorszenia się stanu zdrowia. W licznych przypadkach leka­rze notują systematyczną po-
• Zatruciu gazem uległa mie­

szkanka ul. Fabrycznej, Janina B. 
Pierwszej pomocy udzielił lekarz 
Pogotowia.

• Nieszczęśliwy wypadek wy­
darzył się w niedzielę na Wildzie. 
Na wychodzących przy przystanku 
tramwajowym pasażerów wpadł 
samochód. Dwie osoby odniosły 
poważne obrażenia. Przewieziono 
je do szpitala.

• Przy Moście Teatralnym sa­
mochód osobowy zderzył się z 
tramwajem linii nr „15”. Pojazd 
uległ uszkodzeniu, ofiar w lu­
dziach nie było.

• Prawdopodobnie na skutek 
wadliwej instalacji, zapalił się na 
ul. Mielżyńskiego samochód mar­
ki „Mikrus”. Ogień ugasiła we­
zwana Str„ż. (za)

Koniec milczącego rozejmu?
Poważne pogorszenie stosunków francusko - amerykańskich

Z nieukrywanym i głębokim oburzeniem spotyka się 
w Paryżu gwałtowna kampania antyfrancuska pod,jęta 
ostatnio przez prasę anglosaską — pisze paryski korespon­
dent PAP red. Z. Klimas. Znaczna większość tutejszych ob­
serwatorów dopatruje się źródła tej ofensywy w dwudnio­
wym spotkaniu, które zgromadziło niedawno w amerykań­
skim Departamencie Stanu 800 dyrektorów wydawnictw 
oraz czołowych publicystów prasy i radia.Co jest bardziej charaktery­styczne — to to, że ta forma „skoncentrowanej krytyki po­lityki rządu sojuszniczego” ze strony prasy amerykańskiej i brytyjskiej spotyka się z po­wszechnym potępieniem nawet w tych kołach politycznych Francji, które same wcale nie popierają orientacji, zwłasz­cza zagranicznej, rządu gen. de Gaulle’a. Tak więc amery­kańska kampania przeciwko dyplomacji francuskiej odno­si odwrotny od spodziewane­go skutek, przede wszystkim
Republiki kongijskie 

dążą do zgodyPo raz pierwszy od 18 mie­sięcy doszło do kontaktu na wysokim szczeblu pomiędzy rządami Konga (Brazzaville) i Konga (Leopoldville). Minister spraw zagranicznych pierwsze go z tych krajów David Char­les Ganao przybył w sobotę do Leopoldville i odbył 7 go­dzinną rozmowę z przywódca mi Konga (Leopoldville). Mi­nister Ganao, po powrocie do Brazzaville odczytał dzienni­karzom wspólny komunikat podpisany przez niego i przez ministra spraw zagranicznych Konga (Leopoldville), Cleopha sa Kamitatu. Komunikat stwierdza, że postanowiono u- tworzyć wspólną komisję, któ ra zbada możliwości przywró cenią dobrych stosunków po­między obu krajami. Komisja ta złożona z ekspertów złoży w jak najszybszym możliwie terminie sprawozdanie obu ministrom spraw zagranicz­nych. Komunikat zaznacza również, że rozmowy oby­dwóch ministrów dotyczyły przywrócenia nawigacji na rzece Kongo dzielącej obydwa kraje, oraz ustanowienia sto­sunków dyplomatycznych, go­spodarczych i handlowych.W ciągu ostatnich dwóch lat, a przede wszystkim w okresie, kiedy Czombe spra­wował funkcję premiera, sto­sunki pomiędzy obu krajami były bardzo napięte. Rząd Konga (Leopoldville) oskarżał drugi rząd kongijski o udzie­lanie pomocy siłom powstań­czym na terytorium Konga (Brazzaville), natomiast rząd Konga (Brazzaville) ostro pięt nował udzielenie azylu b. pre­zydentowi Fulbertowi Youlu, obalonemu w Brazzaville przez powstanie ludowe. Obec na „odwilż” w stosunkach po między obydwiema republika mi kongijskimi stała się mo­żliwa dzięki usunięciu Czom- bego ze stanowiska premiera.PAP

prawę. Nadal ciężki stan utrzy mu je się u 41-letniej Marii Myc z Dolnego Śląska. Kry­zys, jaki u pacjentki nastąpił dwa dni temu, został opanowa ny. Maria Myc przewieziona została ze szpitala w Skwie­rzynie do Szpitala Wojewódz­kiego w Zielonej Górze. Stan pozostałych 5 pacjentek szpi­tala w Zielonej Górze jest na ogół zadowalający. Szpital zie lonogórski opuściła w niedzie­lę Ewa Gacka z Warszawy.Ranni leczeni w szpitalu mię dzyrzeckim czują się lepiej. W niedzielę wypisano stąd mał­żeństwo Barbarę i Bolesława Zaturowskich z Bytomia.Stan zdrowia 6 osób leczo­nych w szpitalu w Gorzowie pozostaje bez zmian.,Systematyczną poprawę ob­serwuje się u 5 pacjentów, przebywających w szpitalu skwierzyńskim. Drugą osobą, która — obok wcześniej już zwolnionego kierowcy Gerrita van Asśeltą — opuściła ten szpital, jest 50-letni Wacław Płóciennicki z Londynu. (PAP) 

z uwagi na jej niedopuszczal­ny zorganizowany charakter, a po drugie dlatego, że stano­wi interwencję w sprawy nie tylko zagranicznej, ale i we­wnętrznej polityki Francji vr przeddzień wyborów prezy­denckich.Bardzo surowo ocenia tę akcję poniedziałkowy „Le Monde”, który w artykule wstępnym pt. „Koniec fran- cusko-amerykańskiego rozej­mu” podkreśla, że „nie należy do zwyczajów” organizowanie przez jakiś rząd podobnej kampanii przeciwko polityce swego sojusznika. Dziennik zwraca też uwagę, iż „nie­wątpliwie nie jest przypad­kiem, że kampania ta zbiega się z wizytą, jaką składa obec­nie w Moskwie minister Couve de Murville przywódcom ra­dzieckim”.„Cały ten hałas, cala ta wściekłość — pisze „Le Monde” — mogą sprawiać wrażenie zgranej akcji. W każdym razie nięktórzy widzą w tym w obliczu nadchodzących wybo­rów prezydenckich, prawdzi­wą operację wyborczą i po­żałowania godne mieszanie się w wewnętrzne sprawy fran­cuskie”. „Le Monde" podkre­śla także, iż Amerykanie „po­stanowili rozpętać wielką kontrofensywę” przeciwko Francji, która odmawia udzia­łu w paryskim posiedzeniu ministrów obrony krajów NATO. „Tym samym milczą­cy rozejm — pisze dziennik — istniejący między Francją a Stanami Zjednoczonymi od szeregu lat, został przerwany z inicjatywy Waszyngtonu”.Popołudniowy dziennik fran­cuski „Paris Presse” stwier­dza, że na tym spotkaniu in­strukcji dziennikarzom udzie­lili: sekretarz stanu •— Dean Rusk, podsekretarz stanu — George Bali i jeden z czołowych doradców pre­zydenta Johnsona, George McBundy. Oświadczyli oni, że prezydent de Gaulle dąży do rozszerzenia wpływów dyplo­matycznych Francji, osłabie­nia wpływów Stanów Zjedno-
Couve de Murvi!le 
wrócił do MoskwyDo Moskwy powrócił z po­dróży po ZSRR minister spraw zapranicznych Francji Mauri- ce Couve de Murville wraz z towarzyszącymi mu osobami.W Soczi na kaukaskim wy­brzeżu Morza Czarnego mini­ster francuski spotkał się w niedzielę z przewodniczącym Rady Ministrów ZSRR, Ale- ksiejem Kosyginem oraz z przewodniczącym Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, Ana- stasem Mikojanem.Pierwszy sekretarz KC KPZR, członek Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, Le­onid Breżniew przyjął w po­niedziałek bawiącego z wizy­tą w Moskwie ministra spraw zagranicznych Francji, Couve de Murville’a.Oficjalny komunikat stwier­dza, iż w rozmowie, która upły nęla w przyjaznej atmosferze, poruszono zagadnienia obec­nej sytuacji międzynarodowej oraz sprawy związane z roz­wojem stosunków radziecko- francuskich. (PAP)
Ponad 100 ofiar

Trole bus wpadł do NiluNa przedmieściu kairskim Aguza wydarzył się w ponie­działek rano groźny wypadek drogowy, w którym zginęło przypuszczalnie ponad 100 o- sób. Z nieustalonych dotąd przyczyn, trolejbus przepełnić ny pasażerami wpadł do Nilu. W sześć godzin po wypadku, nurkowie wydobyli na brzeg zwłoki 62 ofiar i zachodzi obawa, że w katastrofie zgi­nęło ponad 100 osób. 19 pasa­żerom udało się w ostatnim momencie wydostać z tonące­go trolejbusu. (PAP) 

czonych, utrzymania W. Bry­tanii poza europejskim Wspól­nym Rynkiem i pozbawienia NRF udziału w decyzjach do­tyczących broni atomowej. Stany Zjednoczone szczególnie krytycznie oceniają obecną wi zytę w Moskwie francuskiego ministra spraw zagranicznych Couve de Murville'a widząc w niej „próbę oderwania Europy od wpływów atlantyckich i wprowadzenia jej na drogę nie zależności od Ameryki”.PAP
II Bandung odroczony

W poniedziałek w późnych 
godzinach wieczornych w sali 
Ciub des Pins zakończyła ob­
rady konferencja ministrów 
spraw zagranicznych krajów 
Afryki i Azji.

Obrady konferencji, w któ­
rych uczestniczyły delegacje 
45 państw, trw’ały trzy dni. 
Na końcowym posiedzeniu 
konferencji uchwalono rezo­
lucję o odłożeniu konferencji 
Afro-Azjatyckiej na termin 
późniejszy. (PAP)

Ghana oskarża Wilsona
o zdradę 4 min. Afrykańczyków

Premier brytyjski, Wilson powrócił w niedzielę wieczorem 
z Akry do Londynu. Harold Wilson przeprowadził w Akrze 
rozmowy z prezydentem Ghany, Nkrumahem.Głównym celem jego pod­róży były rozmowy w Salisbu- ry z premierem Rodezji Połu­dniowej, łanem Smithem. W drodze powrotnej z Salisbury konferował on z szefami rządu Zambii, Nigerii i Ghany.W krótkim oświadczeniu zło żonym dla prasy Wilson wy­raził przeświadczenie, że obec­nie stworzone zostaną warun­ki wstępne dla zapobieżenia „straszliwemu nieszczęściu”. Jest on zdania, że wraz z po­wołaniem komisji królewskiej zyska się na czasie, aby zna­leźć rozwiązanie problemu nie zawisłości Rodezji Południo­wej, które odpowiadałoby zdrowemu rozsądkowi. Pre­mier brytyjski wypowiedział się ponownie zdecydowanie przeciwko wszelkiemu użyciu siły wojskowej i odwołał się do dobrej woli obu stron w przyszłych rokowaniach.Skład komisji królewskiej uzgodniony został w rozmo­wach Wilsona ze Smithem. Przewodniczącym komisji kró lewskiej ma być Rodezyjczyk. Opr.ócz niego w komisji mają znaleźć się dwie osoby—przed stawiciel rządu brytyjskiego oraz jeszcze jeden Rodezyjczyk — przedstawiciel rządu Smit­ha. Cztery miliony Afrykań- czyków stanowiących ogromną większość ludności w Połu­dniowej Rodezji nie będą mia­ły w komisji żadnego reprezen tanta. Proponowana komisja królewska miałaby określić podstawy niepodległości w Po łudniowej Rodezji.Prace komisji królewskiej — jak się przewiduje — trwać mają mniej więcej dwa mie­siące. W gruncie rzeczy, dzia­łalność tej komisji ma ograni­czyć się jedynie do ustalenia, czy ludność Rodezji zgadza się na ogłoszenie niepodległości na podstawie konstytucji z 1961 roku, po wprowadzeniu popra­wek, które uwzględniałyby w pewnym stopniu interesy lud­ności afrykańskiej, a przede wszystkim zapewniałyby więk szy udział Afrykańczyków w rządzie.Agencja Reutera donosi z Salisbury, iż przywódcy ludno ści afrykańskiej, z którymi konferował Wilson, Nkomo i Sithole kategorycznie odrzu­cili projekt powołania komisji królewskiej.Komunikat ogłoszony przez rząd Ghany po rozmowach Wil sona z Nkrumahem stwierdza, iż powołanie komisji królew­skiej w składzie uzgodnionym przez Wilsona z premierem Po łudniowej Rodezji Smithem „stanowiłoby” zdradę 4 milio­nów Afrykańczyków”.W czasie rozmowy niedziel­nej, która odbyła się na lot­nisku w \krze, Nkrumah o- strzegł Wilsona, że jeśli rząd brytyjski dopuści do powsta­nia niepodległego państwa ra-

Prace nad planem i budżetem

Jesienna sesja Sejmu
Rozpoczęła się sesja jesienna Sejmu IV kadencji. KornHj^ 

sejmowe przystąpiły do prac nad sprawozdaniem Rady - 
nistrów z wykonania planu i budżetu w 1964 r. oraz n 
uwagami NIK w częściach dotyczących poszczególnych 
sortów. Można więc powiedzieć, że nastąpił start do deb 
budżetowej.Dotychczas prace komisji nad realizacją uchwały o pla­nie i ustawy budżetowej z ub. roku znajdowały się niejako w cieniu analizy poselskiej nad zamierzeniami na rok przy­szły. W czasie dyskusji przed­wyborczej podkreślano, że a- naliza sprawozdania rządowe­go oraz udzielenie rządowi ab­solutorium za miniony rok na leży do bardzo istotnych u- prawnień Sejmu w zakresie kontroli parlamentu nad wła­dzą wykonawczą. Postulowa­no, aby dyskusja nad tymi do­kumentami była gruntowna i przeprowadzona niezależnie od dyskusji nad projektami planu i budżetu na rok przyszły. Ten wniosek poselski z III kaden­cji jest obecnie realizowany.Kolejnym ważnym zadaniem Sejmu w najbliższym okresie będzie analiza projektów Naro dowego Planu Gospodarczego i budżetu państwa na 1966 r., 

sistowskiego, będzie musiał li­czyć się z „poważnymi kon­sekwencjami”.Prezydent dodał, że jeśli W. Brytania nie zdoła wprowa­dzić w Rodezji Południowej za sady „jeden człowiek — jeden głos”, kraje afrykańskie będą musiały wszelkimi środkami, jakie okażą się konieczne, bro nić afrykańskiej większości w Rodezji. (PAP).
Walki w WietnamieLotnictwo amerykańskie do konało nalotu na wyrzutnie rakietowe w pobliżu Hanoi. — Jednocześnie z tymi nalotami lotnictwo amerykańskie kon­tynuuje systematyczne bom- bardowanie dróg w DRW. O- strzelano 9 mostów oraz in­stalacje radarowe.Jak podaje Agencja Fran­ce Presse, w ciągu ostatnich 24 godzin dokonano 263 raj­dów samolotów amerykań­skich i wietnamskich i zrzu­cono przeszło 150 ton bomb.Akcja wojskowa na terenie Wietnamu Południowego kon­centrowała się w niedzielę i poniedziałek wokół obozu a- merykańskiego Plei Me, gdzie od czwartku zeszłego tygodnia prowadzi „akcję oczyszczają­cą” tzw. „kawaleria powietrz­na”. (PAP)
„Hikan“ - najszybszy 

pociąg świataNajszybszy na świecie su- perekspres „Hikari” („świa­tło”) odbył w poniedziałek pierwszą podróż. „Hikari” kur sować będzie między dwoma wielkimi ośrodkami przemy­słowymi Japonii, między To­kio i Osaką. Odległość 515 ki­lometrów, ekspres ten prze­bywa w ciągu 3 godzin i 10 minut, rozwijając średnią szybkość 163 km/h i maksy­malną — 210 km/h. Pod ko­niec ub. wieku koleje japoń­skie potrzebowały na przeby­cie tej drogi przeszło 20 go­dzin. Rok temu podróż z To­kio do Osaki trwała 6 godzin.Takie zwiększenie szybko^ ści osiągnięto dzięki specjal­nej magistrali „tokaido” zbu­dowanej przed rokiem.Do chwili obecnej za naj­szybszy pojazd na świecie u- chodził ekspres francuski kursujący między Paryżem a Lyonem. Jego średnia szyb­kość wynosi 132 km/h, a maksymalna — 160 km/h.Ńie jest wykluczone, że „Hi kari” przyspieszy szybkość do przeszło 240 km na godzinę, zmniejszając tym samym czas oodróży na trasie Tokio — Osaka do 3 godzin. (PAP) 
"'HHiiinHiiitiiiwiuiitiiiiiiitiiiitiimniiiiiiiii'

Dzi$iehzv serwis informacyjny 
opracował Zbilut Sęk.

które będą zawierać także P stawowe założenia planu i b żetu na 1967 r.Po pierwszym czytaniu _na posiedzeniu Sejmu w dn. 1 12 listopada oba te dokumen y skierowane zostaną do “trzenia przez Komisję Pia __ Gospodarczego, Budżetu 1 . “ nansów, a poszczególne icn części do innych zainteresowa nych komisji. Praca nad dokumentami ma bardzo isto ne znaczenie. Chodzi bowiem o określenie kierunków rozwo­ju naszej gospodarki w pierw szym roku nowego planu 5-let niego. W debacie posłowie wy korzystają merytoryczne wnio ski, które wysunięte zostały w toku ubiegłorocznej debaty ge neralnej, uwzględnią wnio­ski z analizy wykonania planu i budżetu w r. ub. oraz uwagi* które zostały poczynione w trakcie dyskusji nad informa­cjami resortów o realizacji pla nu i budżetu w pierwszym półroczu względnie w okresie 3 kwartałów br.Należy się spodziewać, że de bata generalna będzie się mo­gła odbyć w pierwszej deka­dzie grudnia br.Podczas obecnej sesji zosta­ną rozpatrzone rządowe pro­jekty ustaw, które już wpłynę­ły do laski marszałkowskiej. Niektóre z nich rząd ponownie przedstawił Sejmowi, albo­wiem nie zostało wobec nich zakończone postępowanie usta wodawcze w poprzedniej ka­dencji. Są to projekty us.tawy dotyczące rozszerzenia upraw­nień gromadzkich rad narodo­wych, zaopatrzenia emerytal­nego członków rolniczych spół dzielni produkcyjnych oraz ich rodzin i domowników, zaopa­trzenia rolnictwa i wsi w wo­dę, uregulowania sprawy po­datku od przewozu, współod­powiedzialności majątkowej pracowników handlu za nie­dobory oraz międzynarodowe­go prawa prywatnego. (PAP)
Wyniki międzynarodowej 
ankiety

Opinia publiczna 
a problemy rozbrojenia„Opinia publiczna a proble­my rozbrojenia” — to temat międzynarodowej ankiety, któ ra przeprowadzona została we Francji, Norwegii i Polsce z inicjatywy UNESCO.W ankiecie „opinia publiczna a problemy rozbrojenia” brały udział — kraje o różnych ustro jach, ale o podobnych doświad czeniach wyniesionych z mi­nionej wojny, iPierwsze wstępne wyniki an Piety okazały się niezwykle interesujące. Sprawa, która na wstępie rzuca się w oczy — to ogromne zainteresowanie spra wami polityki międzynarodo­wej obywateli tych krajów.Główne zagrożenie pokoju i niebezpieczeństwo dla ludzko­ści obywatele wszystkich kra­jów widzą w broni atomowej. Charakterystyczne, że jakkol­wiek ludzie obawiają się woj­ny i jej skutków, nie przeja­wiają paniki. Najmocniej ak­centuje groźbę wojny atomo­wej społeczeństwo polskie.Na pytanie — co, bądź kto ma największy wpływ na utrzymanie pokoju — zarówno Francuzi, jak Polacy i Norwe­gowie odpowiadają,, że w pier wszym rzędzie wielcy mężo­wie stanu. Na drugim zaś miej scu Francuzi widzą rolę wiel­kich mocarstw. Polacy — zna­czenie opinii publicznej, a Nor we?owie — wzmocnienie roli ONZ.Rocznie świat wydaje na zbrojenia 140 mld. dolarów. Na pytanie, na co można by zużyt kować te pieniądze — mie­szkańcy zarówno Francji, Nor wegii jak i Polski stawiają na pierwszym miejscu poprawę warunków materialnych, w drugiej kolejności — Polacy : Norwegowie sumę tę przezna czyliby na oświatę i kulturę. ? Francuzi — na pomoc dla krajów zacofanych.



Ciężkie kłopoty z lekką odzieżą
Wyniki (braku) dekatyzacji

W banku PKO można ku­pić prawdziwe, amery­kańskie farmerki (czyli dżinsy lub teksasy) z Indiani­nem lub kowbojem na poślad­ku. Za jedne 7 dolarów... Na bazarze kosztują około 600 zł.W sklepach uspołecznionych krajowe dżinsy nieźle skrojo­ne i niemniej chyba efektow­ne — choć bez Indianina — kosztują 126 złotych.Wydaje się to niewiarygod­ne, lecz dżinsy importowane znajdują bez trudu amatorów. Czyżby tak ogromna była po­tęga snobizmu?Posłuchajmy pouczającej, a zarazem autentycznej historyj ki.Pan Stanisław ma lat 40. W głębi duszy uważa się jednak — podobnie jak... większość czterdziestolatków — za czło­wieka młodego, zaś farmerki (czyli dżinsy lub teksasy) — za spodnie wygodne, tanie i prak tyczne. Wobec czego pan Sta­nisław kupuje sobie za 126 zł ładne i dobrze uszyte farmer­ki, chwali przemysł odzieżowy i udaje się w nich na urlop. Po 2 tygodniach wraca, oddaje przybrudzone spodenki do prał ni, a po odbiorze i przymiarce — oddaje rzeczone farmerki żonie, która z niemałym na­
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Na Oceanie silnie dmuchało. Rozkiwane morze utrudniało 
obserwacją. Kapitan niepokoił się, czy mimo bezchmur­
nego nieba zdołają odnaleźć francuski szkuner. Niski po­
kład okrętu podwodnego cały czas zalewały fale, jedynie 
kiosk unosił się nad stłamszona powierzchnia morza niby 
maleńka samotna wysepka. Pogoda taka miała i swoja 
dobra stronę, bo możliwość dostrzeżenia okrętu podwod­
nego przez niepożądanego świadka zmalała prawie do 
zera.

U-2470 patrolował dwie doby na trasie przypuszczalnego 
kursu szkunera. Koło południa, pełniący wachtę Bursche 
dostrzega na zachodzie dwa maszty. W godzinę później 
von Retfel zidentyfikował francuski szkuner „Fleur de Sud". 
A więc informacje Biellefielda były ścisłe. Opóźnienie stat­
ku fumaczyło się sztormem. Teraz należało tylko sumien­
nie zabrać się do roboty...

Von Retfel dawno już zarzucił stary, wojenny system 
atakowania statków. Torpedy uważał w łych warunkach za

mu

Jachł rzucił kotwice na dwie mile przed rafami atolu. Z 
ładu wyszła po pasażera łódź motorowa. Człowiek, który 
przeskoczył na nia z pokładu jachtu miał skośne oczy 
i żółta cerę.

— Porucznik Yosuki z Cesarskiej Marynarki Wojennej — 
przedstawił się poprawna angielszczyzna-

Z dowódca U-2470 dogadali się szybko. Porucznik przy- 
l woził specjalne polecenie. Z Tahiti miał wyjść za parę dni 

francuski szkuner motorowy, wiozący pokaźna sumę pienię­
dzy do banku w Sydney. Na jego pokładzie znajdować się 
będzie kilku uzbrojonych ludzi.

— Drobnostka — von Rełłel zatarł z zadowoleniem ręce. 
— Jeśli wiadomość jest pewna, to ładunek mamy już w 
kieszeni. Posiadamy dobre sposoby na szybkie załatwianie 
takich spraw...

Yosuki pokiwał ze zrozumieniem głowę.
— Jestem pełen uznania dla pańskich zdolności, kapi­

tanie — powiedział uprzejmie. — Słyszałem od Billenfielda, 
że potrafił pan zapewnić sobie fu całkowite bezpieczeń­
stwo. Podobno nawet krajowcy starannie unikała tych stron. 
Historia z ogromnym rekinem w atolu Vanaranga słała się 
już wśród nich prawie legenda...

Von Retfel uśmiechnął się.
— Tak, w pierwszych tygodniach staranowaliśmy z pół- 

zanurzenia kilkanaście katamaranów. Trzaskały jak pudeł­
ka od zapałek. Później również nie oszczędzaliśmy żadne­
go napotkanego .czółna. Dlatego nabrali dla nas respektu. 
„Rekin" z nimi nie żartuje... He, he, he — zaśmiał się krót­
ko. — Zresztą — wydał pogardliwie węskie wargi — Mu­
rzyni, Żydzi i komuniści, to osobnicy, którzy najbardziej 
zagrażaja rozwojowi europejskiej cywilizacji... A także i 
waszej, samurajskiei — dodał szybko. — Dlatego trzeba 
ich tępić z całę bezwzględnością...
----------------------------------------- 20 -----------------------------------------

„FLEUR DE SUD” ZAGINĄŁ BEZ WIEŚCI

środek zbyt brutalny. Nowoczesna technika dostarczyła 
bardziej delikatnych przyrządów.
„Fleur de Sud" był statkiem stosunkowo szybkim, nie 
tyle jednak, by U-2470 idąc na powierzchni nie mógł 
prześcignąć. Dlatego na razie okręt podwodny trzymał

(cdn)

odeń w sporej odleałości, czekając na zapadnięcie nocy 
i ustalenie kierunku wiatru. Wiatr bowiem był tu jednym 
z najważniejszych akcesoriów ataku...

Przed zapadnięciem zmroku można już było rozpocząć 
akcją. U-2470 ustawił sią w kilwaterze szkunera, pod wia­
trem. W miarą rosnących ciemności przybliżał sią systema­
tycznie do iego rufy. Z luku torpedowego wysunięto nad 
pokład długa rurę z przypłaszczonym i rozszerzonym koń­
cem. Załoga otrzymała tozkaz założenia masek przeciw­
gazowych.

kładem pracy tnie je na ka­wałki i obrębia, uzyskując w ten sposób 4 porządne ścierki do podłogi.Były właściciel spodni uda- je się do pralni, a potem do sklepu, w którym je nabył i zapytuje, czemu po pierwszym praniu spodnie skurczyły się w pasie o dobre 8 cm, zaś no­gawki sięgają mu do pół łyd­ki? W pralni mówią, że im przykro, ale czyścili farmerki z całym pietyzmem, i że co oni mogą, jak się zbiegły? W skle pie — że przecież wiadomo: — teksasów, proszę pana, się nie pierze.I tu dochodzimy do odkry­cia natury raczej socjologicz­nej. Noszenie przez nastolat­ków farmerek wytłuszczonych i tak brudnych, iż można je postawić na podłodze — i sto­ją — nie jest wynikiem fru­stracji ich właścicieli, ani ob­jawem egzystencjalizmu. Wy­nika po prostu z trzeźwego są­du i znajomości rzeczy. Raz jeszcze młodzież okazuje się mądrzejsza od dorosłych...A nasz pan Stanisław docze kał się małej satysfakcji. Wy­czytał w „Życiu Warszawy”, iż pewna pani, wróciwszy po de­szczu do domu, miała niejakie trudności ze zdjęciem sukienki, która zbiegła się na niej w
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wyniku zmoczenia przez ule­wę. Czy sukienkę trzeba było rozcinać na jej właścicielce, czy zdjąć i wyrzucić w cało­ści, tego już dziennik nie po­dał.
Bo za tanie?Kurczenie się większości ma teriałów bawełnianych po pier wszym praniu dochodzi do ho- rendalnych rozmiarów: 15 pro­cent tzw. „skurczu” nie jest czymś wyjątkowym. W miarę zwiększania udziału domie­szek z włókien sztucznych w tkaninach bawełnianych, kurcz liwość ich rośnie. O utrzyma­niu się w normie, określo­nej przez PKN — mowy nie ma. Norma ta dopuszcza ma­ksimum do 6 procent tzw. wy- kurczenią — i to jedynie w przypadku tkanin pieluszko­wych, które ostatecznie mo­gą się kurczyć bez szkody dla niemowlęcia.W ogóle tkaninę kupowaną na metry każdy ostatecznie mo że sobie w domu, za pomocą wody i żelazka, zdekatyzować (jeśli Wie, że trzeba...). Ale gdy sukienka kretonowa skurczy się po praniu o 20 cm, tj. z linii kolan — do pół uda, gdy drelichowe spodnie stracą w talii 10 cm... odzież nie nadaje się do niczego.—Czegóż można żądać od sukienki za 96 zł? — pytają (w odpowiedzi) włókniarze. — Albo od portek za 120?
I mierniki teżPewnie to i racja: ługowa- . nie, sanferyzacja czy dekaty-
ara

Więź społeczna i stosunki mię­
dzyludzkie w różnych zespołach 
pracy wysoko kwalifikowanej o 
charakterze twórczym są tema­
tem pracy Aleksandra Matejki 
„Społeczne warunki pracy twór­
czej” (PWN). Książka stanowi nie 
zmiernie ciekawy przyczynek do 
rozwijającej się nowej dziedziny 
studiów socjologicznych, miano­
wicie socjologii nauki.

„Jak zrobić karierę” oto tytuł 
nowej książki C. Northcote Par­
kinsona, w której autor pół żar­
tem pół serio odpowiada na topy-

Sam się nieco drapałem w głowę, a żona spoglądała na mnie wielkimi oczy­ma. Bo ten wypad nad Morze Śródziemne w azjatyckiej je­go części, to dodatkowe 2 500 km. Ale jedziemy! Na turecką Rivierę! A przecież omal nie zawróciłem z drogi na trasie od Denizli na Burdur. Szosy tureckie na ogół są nie najgor sze, starannie utrzymywane, uczciwie odnośnie stopnia ja­kości oznaczane na mapach. Ten blisko 200-kilometrowy odcinek był czymś jednak po prostu niesamowitym, na szczęście w naszej podróży nie powtarzalnym. Raz, że było nie tylko gorąco, ale i parno. Twarda nawierzchnia szosy, wyboista, przysypana jest o- strym, skalistym piachem. Gdy mija nas jakiś wóz, przez parę sekund nie widzę dalej niż o metr, dwa najwyżej. Wie czemy się długo, bo to już za­czynają się pasma gór Tau- rus, serpentyny, nieustanne pięcie się w górę.Burdur wita nas mrokiem i bajkowo smakowitą kolacją, na domiar tanią. W porówna­niu np. z Grecją, Turcja jest co najmniej w dwójnasób tań­sza. A potrawy — specjalność narodowej kuchni •— są zna­komite! Może dlatego, że peł­ny żołądek kojarzy się z opty­mizmem, decyduję się na no­cną jazdę do Antalyi.Szosa była asfaltowa, gład­ka, to prawda, ale nieraz serce mi zamierało, gdy trzeba było brać o 180 stopni zawracające zakręty, na domiar mocno pod górę i gdy zarazem reflektory wyłapywały z jednej strony parusetmetrowe części przepa­ści, z drugiej zaś prostopadłe, zdawałoby sie. w nieskończo­ność pnące się szczyty. Na do­miar spomiędzy tych szczytów przezierał księżyc ze swoim sre brnawym światłem. Była to jednocześnie jazda pełna ol­brzymiego uroku. Aż wreszcie, niemal znienacka, droga się staje gładziutka jak stół, przed 

zowanie (bó takie są fachowe nazwy procesu powodującego prawidłowe wykurczenie ma­teriału w czasie produkcji) wspomnianych tkanin koszto­wałoby tyle, że fabryka musia łaby do każdej pary spodni, każdej sukienki i bluzki słono dopłacać. Ale osobiście wołał­bym (i nie byłbyrn chyba od­osobniony) zapłacić za dreli­chowe letnie spodnie 20 lub 30 zł więcej — niż wyrzucać je po pierwszym praniu.Wydaje mi się ponadto, że u podłoża leżą nie tylko ceny, lecz także, w nie mniejszym stopniu, dotychczasowy sy­stem mierników produkcji w przemyśle włókienniczym. W fabryce włókienniczej wszyst­ko, ale to dosłownie wszystko, zależy od ilości metrów wy­puszczonej tkaniny: wartość produkcji — wykonanie planu — wydajność pracy — fundusz płac — premie — akumula­cja...Cóż by więc było, gdyby raptem zakład włókienniczy zaczął prawidłowo wykurczać tkaninę? He dziesiątków ty­sięcy metrów tkanin „zniknę­łoby” w tym procesie? Jakimi to • konsekwencjami zagroziło­by kierownictwu i załodze?Wobec czego okazuje się, że kierownictwo i załoga wiedzą, co robią. Nie wie tylko co ma robić ich klient, gdy zakoń­czenie procesu wykończenie tkaniny przypadnie jemu w udziale — i to na etapie/ gdy tkanina przybrała już formę pięknie dopasowanych spod­ni...Oto jeszcze jeden z proble­mów, który straci aktualność po reformie o metodach pla­nowania i zarządzania, za­powiedzianej Uchwałą IV Ple­num KC PZPR.
JACEK SZYMAŃSKI

tanie. Przewidujemy, że tomik 
stanie się bestsellerem.

Udział prowincji w powstaniu 
listopadowym wciąż jeszcze zwra­
ca zbyt małą uwagę historyków. 
Dlatego praca Aliny Barszczew­
skiej „Województwo kaliskie i 
mazowieckie w powstaniu listo­
padowym” (Wyd. Łódzkie) wypeł­
nia lukę, a dla Wielkopolan jest 
tym cenniejsza, iż obejmuje tak­
że część naszego regionu.

Z dziedziny filozofii proponu­
jemy książki: Stefan Kaczmarek 
„Anioł Dowgird, filozof nieznany 
(KiW) oraz Leszek Kołakowski 
„Rozmowy z diabłem” (PIW) a z 
dziedziny prawa: Władysław Sied­
lecki” Nieważność procesu cywil­
nego” oraz Kodeks Postępowania 
Karnego (stan prawny na 15 sier­
pnia 1965), obie nakładem Wydaw 
nictwa Prawniczego.

Tureckie peregrynacje (4)

Nad Morzem Śródziemnymnami zaś wyłaniają się pełne barwnych neonów, światła Antalyi. Parno, koszula się le­pi, mimo że nad nami ciemne w granacie, rozgwieżdżone niebo. Jesteśmy nad Morzem Śródziemnym.Do Turcji należy niemały fragmencik brzegu, bo ponad 1 200 km. Trzeba rozsądkiem poskromić w sobie pragnienie poznania go w całej długości, od granicy syryjskiej po styk z Morzem Egejskim. Może kie dyś, w przyszłości, bo jak do żadnego innego z poznanych krajów, chciałbym bardzo do Turcji nie raz jeszcze powró­cić. Myślę o tym, spoglądając z tarasu hotelowego poprzez plac z wielkim pomnikiem Atatiirka na szumiące cichut­ko opodal morze. Na prawo pnie się w górę iglica minare­tu; jaka szkoda, że muzzeini w nocy też nie śpiewają.W samej Antalyi, perle tu­reckiej Riviery, rozsiadłej nad szeroką zatoką, spędziliśmy pa rę dni, urozmaiconych wypa­dami w niedalekie okolice. W tym mieście, rozwijającym się teraz głównie w kierunku ob­sługi turystów, przedziwnie splatają się z sobą wpływy Orientu i styl zachodnioeuro­pejskiego życia; tęskna, jedno­stajna w melodii śpiewka cięż ko pracujących kobiet, z uro­dą wiecznie głęboko błękitne­go morza, ze śródziemnomor­skim, ożywczym klimatem. Woda jest ciepła, ale kąpiel jeszcze orzeźwia. Tuż obok pla ży piętrzą się poszarpane ska­ły, a nieco za nimi rozwiera się park z olbrzymimi, prze­pięknymi palmami. Początki miasta toną w pradziejach, jak wszystko właściwie w Anato­lii, prakolebce współczesnej naszej cywilizacji. W mieście pozostały już jednak pamiątki

Spółdzielczość rzemieślnicza 
przed kolejnym zjazdem delegatów
Odbywające się w całym kraju wojewódzkie nara­dy rzemieślniczych spół­dzielni zaopatrzenia i zbytu mają na celu omówienie tez, jakie delegaci rzemieślniczej spółdzielczości będą musieli przedyskutować na IV Zjeź- dzie swej organizacji, który pod koniec listopada odbędzie się w Warszawie. Zjazd ten opracuje wytyczne mające na celu zapewnienie środków dla realizacji planu gospodarczego rzemiosła na nową 5-latkę.Spółdzielczość rzemieślnicza jest dzisiaj poważną organiza­cją gospodarczą, obejmuje ona 352 spółdzielnie i 16 hurtowni zaopatrzenia rzemiosła. Liczba członków przekracza 43 000. Pod koniec przyszłej pięcio­latki ma ona wzrosnąć do 70 000 rzemieślników. Obroty roczne rzemieślniczych spół­dzielni sięgają kwoty 6 mld. zł, a do roku 1970 przewidy­wana wartość obrotów osiąg­nie albo nawet i przewyższy 9,5 mld. zł.Najbliższym celem spółdziel czości rzemieślniczej jest roz­szerzenie i usprawnienie dzia­łalności w zakresie zaopatrze­nia rzemiosła w surowce, ma­teriały i urządzenia technicz­ne. Wiąźe się z tym posiada­nie przez spółdzielnie i hurtów nie tego pionu należytego za­plecza magazynowego. Stąd poważne środki jakie przewi­duje się właśnie na inwestycje typu magazynowego.Przygotowania zrzeszonego rzemiosła do kolejnego zjazdu pozwalają też przypomnieć, że spółdzielnie rzemieślnicze są jednym z głównych wykonaw­ców usług w zakresie budow­lanym. W całym kraju istnie­je 236 placówek, zrzeszają­cych ponad 10 000 warsztatów rzemieślniczych. Zatrudniają one w sumie 23 000 pracowni­ków. Ta grupa rzemiosła ma najwyższy wskaźnik szkolo­nych uczniów w rzemiośle (10,3%).Spółdzielnie budowlane legi tymują się dużym potencjałem budowlanym. Mógłby on być większy, gdyby tym spółdziel­niom zapewniono właściwą, planową organizację robót re­

jedynie z epoki rzymskiej; wśród nich zwłaszcza imponu­je między dwoma masywnymi wieżami rozsiadła Brama Ha- driana. Czas seldschuków i ot- tomański natomiast odzwier­ciedlają: niedaleko od miasta położony kapitalny, zachwyca­jący techniką, długi na parę- set metrów, masywny most z granitu, w samej‘Antalyi na­tomiast minaret wzniesiony w XIII w. przez króla Aladyna. Poza tym zaś żywy, ruchliwy ośrodek, przesycony wonią ba­ranich potraw z jednej strony, aromatem zaś wszelkich, na­prawdę grosze tu kosztujących owoców — z drugiej.Potrzebny był nam ten krót ki wypoczynek, bo należało znów ruszać przed siebie, by ogarnąć chociaż to tylko, co najciekawsze w tym zielonym regionie, pełnym cytrusowych i bananowych gajów, opadają­cych ku szafirowi morza. Im dalej od miast, tym wyrazi­stsze, jak wszędzie w głębi kraju, stają się też cechy oby­czajowe. Początkowo szokowa ło to nas, potem przyzwycza­iliśmy się już do pełniutkićh od wczesnego ranka kawiare­nek czy raczej herbaciarni i małych restauracji, zwanych lokantasami. Pełniutkićh, ale wyłącznie całe dnie próżnują­cych mężczyzn. Gadają, nu­dzą się, ganią się bezmyślnie przed siebie, to znów wiodą namiętne polityczne spory. Pracują natomiast i to bardzo ciężko — kobiety — a często­kroć i małe dzieci, tam zwła­szcza, gdzie przymus szkolny trudno wyegzekwować. Zaiste, raj tu dla mężczyzn. Byle mie li czym zapłacić za żonę (w bardziej zacofanych ośrod­kach wielożeństwo wciąż nie jest rzadkością), co kosztuje snoro: 10—15 owiec, niekiedy 50; zdarza się nawet, że cena

montowo-budowlanych. Naj­częściej jednak bywa tak, że odczuwają one dotkliwy brak zleceń w pierwszym półroczu, zaś w drugiej połowie roku notują nadmiar zleceń w sto­sunku do możliwości przero­bowych. Powinny o tym parnię tać zwłaszcza prezydia rad na­rodowych zlecające wiele ro­bót budowlanych. Bardziej przemyślane założenie zleceń usprawni działalność rzemieśl­niczych spółdzielni budowla­nych i pozwoli im terminowo wywiązywać się z przyjętych zadań. Apel ten dotyczy także przedsiębiorstw handlowych, które często korzystają z u- sług zrzeszonego rzemiosła.Działalność usługowa na rzecz gospodarki uspołecznio­nej nie zwalnia oczywiście spółdzielni od wykonywania usług dla ludności, zwłaszcza wiejskiej. Mogą też korzystać z usług rzemieślniczych spół­dzielni budowlanych spółdziel nie innych branż zwłaszcza w zakresie wykonywania doku­mentacji projektowo-kosztory sowej, zatwierdzania kalkula­cji indywidualnych na roboty nietypowe, nie ujęte w cenni­kach, organizowania zakładów pomocniczych itd.Działalność rzemiosła bu­dowlanego będzie .też o wiele pożyteczniejsza i lepsza, jeśli zapewni się tej grupie odpo­wiednie środki gwarantujące wykonanie rosnących zadań. Obok zabezpieczenia dla tego typu spółdzielni zaopatrzenia, trzeba też zagwarantować im właściwą rentowność. Da się to osiągnąć m. in. przez usta­lenie odrębności niektórych zasad rozliczeń robót. Nad tym zagadnieniem oraz nad usta­leniem odrębnego, korzystniej szego cennika dla rzemiosła dyskutuje się też w Central­nym Związku<Rzemieślniczych Spółdzielni Zaopatrzenia i Zby tu. Należy oczekiwać, że spra­wa jak najpełniejszego wyko­rzystania potencjału przerobo­wego rzemiosła budowlanego znajdzie wszechstronne omó­wienie w czasie IV Zjazdu de­legatów rzemieślniczych spół­dzielni. (c-o) 
jakiejś piękności dochodzi i do 8 wielbłądów z dodatkiem pa­ru skór tygrysich, rzuconych przed łoże małżeńskie. A sko­ro się za kobietę płaci, musi ona to całe życie ciężko rabiać. Nie wszystko więc jednoznacznie urocze w śródziemnomorskim raju ziemi.A w tym raju musiało 

od- jest tymnabyćteż i w zamierzchłych epokach dość miejsca na kulturalną rozrywkę, zdumiewają bo­wiem swym ogromem dawne amfiteatry’ i stadiony. Obok Perge, amfiteatr liczył sobie 15 000 miejsc, stadion zaś do­kładnie 27 000. Jeszcze bar­dziej imponujący jest Aspen- dos, gdzie świetnie zachowany amfiteatr liczy blisko 30 tys. miejsc.Oglądanie reliktów przeszło ści jest pasjonujące, ale rów­nież i nuży; nie zawsze nawet pomaga urozmaicenie sobie czasu kąpielami morskimi. Z pewną więc ulgą witamy na dalszej trasie Manargat, zu­pełnie bajkową okolicę, prze­syconą intensywną zielenią, przez którą dolatuje mocny szum pieniście walących wodo spadów. Upał tu mniej doku­cza, słońce staje się mniej jakby jaskrawe.I wreszcie Alanys, misterne cacko, nie osiedle, nie mia­sto. Skalisty, wrzynający się ostro w morze półwysep, on­giś osaczony potężnym masy­wnym murem, z którego naj­pełniej ocalała okrągła, czer­wona wieża, pamięć troski suł tanów o obronę tego portowe­go bastionu, swoista perła ów­czesnej architektury. Niedale­ko plaża z drobnych kamieni, wypolerowanych przez fale, ciągnie sie długim, wąziutkim pasmem. Wylegujemy sie na niej nie onodal uroczego towa­rzystwa trzech wypoczvwalą­cych przed dolska drogą ju­cznych wielbłądów.
EUGENIUSZ PAUKSZTA



Był to nietypowy obóz mlo dzieźowy: komendant w mundurze oficera MO i 67 chłopców w wieku 9—14 lat, spośród których 43 stawa­ło już przed Sądem dla Nie­letnich. Jego historia jest cieką wa. Wśród najmłodszych mie­szkańców Koszalina — jak w każdym mieście — trafiają się dzieci rodzin rozbitych, alko­holików, zdane często na wy­chowanie ulicy albo nawet bę­dące pod złym wpływem ro­dziców. Milicja stwierdziła, że 80 proc, drobnych kradzie­ży i włamań w Koszalinie jest dziełem nieletnich (9—IG lat). Sąd dla Nieletnich w Koszali­nie ma pod swoją opieką 2?0 dzieci.W tej sytuacji KM MO wy­stąpiła w roli pedagoga. Za­jęła się najpierw rejonem ul. Hibnera — skupiskiem dzieci wałęsających się bezczynnie. W początkach ubiegłego roku zorganizowano tam specjalną grupę ORMO, której zadaniem było zajęcie się młodymi. ORMO-wcy, wraz z przewod­niczącym komitetu blokowego i dzielrńcowymi milicjantami, znaleźli, lokal na świetlicę dla dzieci. Remontowano ją, wcią­gając do roboty chłopców z ulicy. Wreszcie świetlicę urzą­dzono i otwarto. Wyczekiwano na chłopców z ulicy. Przyszli. Potem przychodzili każdego pa południa. Wiosną — porządko­wali zieleńce i urządzili ogró­dek jordanowski dla najmłod­szych. Latem setka dziewcząt i chłopców wybierała się — pod okiem ORMO-wców lub milicjantów — na wycieczki
SPÓŁDZIELNIA BUDOWNICTWA 

INDYWIDUALNEGO
Jerzy Maciejewski, woj. Olsztyn 

— Gdzie w Poznaniu lub woje­
wództwie istnieją spółdzielnie bu­
downictwa indywidualnego i ja­
kie sa warunki przyjęcia do nich?

RED. — W Poznaniu działają 
cztery spółdzielnie budujące dom 
ki jednorodzinne, a poza Pozna­
niem w Kaliszu, Lesznie, Rawi­
czu, Gnieźnie i Sierakowie. Wa­
runkiem przyjęcia do poznańskich 
spółdzielni jest uprzednie uzyska­
nie zapewnienia zameldowania na 
pobyt stały z Prezydium Rady Na 
rodowej (dla nie zatrudnionych w 
Poznaniu — sprawa trudna). Czas 
oczekiwania na mieszkanie — do- 
mek jest dość długi. W Kaliszu na 
przykład, członkami takich spół­
dzielni mogą zostać jedynie miej­
scowi obywatele. Pozostałe spół­
dzielnie w województwie dopiero 
przygotowują się do rozpoczęcia 
budowy domów tego typu. Po 
bliższe informacje radzimy zgłosić 
sie do Centralnego Związku Spół­
dzielni Budownictwa Mieszkanio­
wego Poznań, ul. Nowowiejskiego 
I.- Polecamy też broszurę „Jak uzy 
skać mieszkanie spółdzielcze?”.

(22 64).

ŚRODKI KONSERWUJĄCE
Amatorka konfitur Z. Z. — Dla­

czego u nas nie można nigdzie O- 
trzymać środków konserwującvch, 
takich jak ..Opekta”? Pozwalała 
ona na krótkie gotowanie owoców, 
a co za tym idzie, ratowanie cen­
nych witamin?

RED. — Niestety, obecnie nie 
produkujemy dostatecznej ilości 
środków konserwujących. Starczy 
jedynie dla fabryk konserw owo­
cowych i jarzynowych. Sytuacja 
w roku przyszłym ma się popra­
wić i produkt ten będzie można 
nabywać w sklepach. (2372)

DROGA DO SZKÓŁ 
OFICERSKICH

Tadeusz Kowalak. — Chciałbym 
dostać się do oficerskiej szkoły za 
wodowej. Proszę o bliższe infor­
macje.

RED. — Do szkół oficerskich mo 
gą być przyjęci poborowi i. przed­
poborowi, którzy posiadają wy­
kształcenie średnie, uprawniające 
do wyższych studiów, posiadają 
kwalifikacje polityczno-moralne,

I2Z0ESZ39
Pod egidą Filharmonii
Wyjątkowe zainteresowanie poznańskiej pu­

bliczności wywołały 3 wieczory B. Rin- 
qeissena, kłórego talent i artyzm wszyscy 

darzymy szczeqólna sympatia (od konkursu cho­
pinowskiego w r. 1955). Po czwartkowym reci­
talu słynny pianista wystąpił dwukrotnie z orkie­
stra Filharmonii, wykonując „Koncert B-dur 
Brahmsa (właściwie obszerna, 4-częściowa sym­
fonia z koncertującym fortepianem). Rmqeissen 
muzykuje ze zdumiewająca naturalnością i sub­
telnością interpretacji, a zarazem polotem i wir­
tuozowska swoboda. Podziwialiśmy ład i logikę 
koncepcji francuskiego artysty, który byneimniei 
nie zawiódł oczekiwań licznych wielbicieli. Rów­
nocześnie qorąco oklaskiwaliśmy solidne przy­
gotowanie naszeao zespołu orkieslralneqo, 
brzmiącego iedrnie i plastycznie. Wyróżnijmy 
soczyste solo wiolonczelowe w III części „Kon­
certu B-dur".

Także okazały popis dla swei batuły znalazł 
W. Krzemieński (prowadzący imprezę) w rzadko 
wykonywanej „IV Symfonii" G. Mahlera, dziele 
równie potężnym rozmiarami co omawiany wv- 
żei Brahms. „IV" wywodzi swói rodowód muzy­
czny z klasycznych tradycji Hąydna ixMozarła. W 
obu początkowych częściach dominują pogod­

Wychowawcy w mundurachza miasto. W lipcu ubiegłego roku grupa 63 chłopców spę­dziła miesiąc wakacji nad mo­rzem, w Sarbinowie.Komenda Miejska MO w Ko szalinie, przy współpracy ADM i Inspektoratu Oświaty, je­szcze w ubiegłym roku zorga­nizowała dalsze 3 świetlice dla dzieci przy tych ulicach, gdzie znajdowały się liczniejsze grup ki młodzieży notowanej w mili cyjnych kartotekach. Dalszym krokiem było zorganizowanie poradni dla rodziców i opie­kunów dzieci zagrożonych. Po­rad wychowawczych udzielali: lekarz psychiatra, psycholog, sędzia, pedagog.W lipcu tego roku znowu grupa 80 chłopców z Koszali­na, podopiecznych Sądu dla Nieletnich i MO, wyjechała na obóz w okolice Szczecinka Zachowanie młodzieży na tym obozie było dobre, co utwier­dziło KM MO w przekonaniu o celowości podjętej pracy i o osiąganiu zamierzonych celów. A potwierdzeniem tego stał sie fakt, że żaden z podopiecznych MO nie wkroczył ponownie na drogę przestępstwa.Dalszą pracę opiekuńczą nad młodzieżą zagrożoną przestęp­stwem prowadzi KM MO wraz z organizacjami młodzieżowy­mi i Studium Nauczycielskim. Rola MO została spełniona: nie tylko zwróciła ona uwagę ro­dziców i organizacji społecz­
KAUCJA O®?®**1****

są stanu wolnego, nie przekroczy­
li 24 roku życia i posiadają kate­
gorię zdrowia „A”. Kandydaci 
składają egzaminy wstępne w 
maju bądź sierpniu. Bliższych 
szczegółowych informacji udziela­
ją komendanci WKR. (2238)

LECZENIE JĄKANIA
Zmartwiony. — Mam 18 lat. leczę 

od kilku lat wadę wymowy, nie 
widzę jednak żadnej poprawy. Po 
dobno istnieje pewien lekarz, któ­
ry telefonicznie leczy te wady?

RED. — Przy Katedrze Fizyki 
Doświadczalnej w’ Lublinie, dr 
Bogdan Adamczyk leczy wadę wy 
mowy za pomocą aparatu „Echo”. 
Doświadczenia wykazały, że już 
po trzech miesiącach tych ćwi­
czeń, pacjent pozbywa sie jąka­
nia. Radzimy porozumieć sie z Po 
radnią Foniatryczną w Lublinie, 
Krakowskie Przedmieście nr 59. 
W Poznaniu przy Poradni Zdrowia 
Psychicznego, Al. Marcinkowskie­
go 20 I p. istnieje również oddział 
leczący wady wymowy. (2300)

LIST W PACZCE

Barbara K. z Ostrzeszowa — 
Czy wysyłając paczkę do rodziny 
mogę dołączyć list? Słyszałam, że 
jest to przekroczenie i w razie 
znalezienia listu w takiej prze­
syłce można być ukaranym grzyw 
ną?

RED. — Przesyłając list w pacz­
ce nie popełnia Pani żadnego 
przestępstwa. Obowiązująca ordy­
nacja pocztowa nie zakazuje ta­
kich praktyk. (1362)

POWSTANIE TELEWIZJI

Telewidz K. K. — Kto wynalazł 
telewizję, w którym roku i w ja­
kim kraju była po raz pierwszy 
udostępniona?

RED. — Mała Encyklopedia 
Techniki podaje, że w 1926 roku 
w Anglii przeprowadzono pierw­

ne rytmy taneczne. Nastrojowe Adagio stanowi 
może najwartościowszy fragment całości, która 
niespodziewanie zamyka nie huczny, brawurowy 
finał lecz sielanka „niebiańskich strof". Tu współ­
działa sopran. Niewielki, miły w barwie głos J. 
Romańskiej jednak nie wystarczył do IV Symfo­
nii, jako zbył nikły i o zamazanej dykcji. Lepiej 
udała sie krakowskiej śpiewaczce realizacja po­
pularnego „Alleluja" Mozarta (walory kolora- 
turoweZ Przecież całość mahlerowskiei „kolu- 
bryny” wypadła efektownie, wzbudzając ogólne 
zainteresowanie. Walna zasługa to dyr. Krze- 
mieńskiego, który dysponuje płynna I elegancka 
technika aestu, sugestywną zarówno dla orkie­
stry jak I słuchaczy.

Zorganizowany przez PTM im. Wieniawskiego 
i Filharmonie „Wieczór sonat" (w Pałacu Dzia- 
łyńskich) przedstawił J. Sulikowskiego, laureata 
I nagrody Festiwalu Młodych Muzyków w Gdań­
sku. Pianista zapowiada sie jako ciekawa indy­
widualność. Podkreślmy zróżnicowany dźwięk i 
walory techniczne. Na godna uwagi produkcie 
złożyły się dwie sonaty: Beethovena D-dur op. 
28 i Prokofiewa nr 2 op. 14. Imprezę uzupełniła 
młodzieńcza Sonata D-moll Szymanowskiego, 
przypomniana przez parę kameralistów poznań­
skich: B. Borowińskieqo (skrzypce) i K. ^fujawe 
(fortepian). Jak zwykle starannie opracowane ko­
mentarze słowne do programu wypowiadał R. 
Klawitter.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

nych na zjawisko przestępczo­ści nieletnich, lecz pokazała także jak można zażegnać zło organizując opiekę nad nie­letnimi.
JÓZEF NARKOWICZ

Amerykanki gotują 
w polskich garnkachRybnickie Zakłady Wyro­bów Metalowych — Huta „Si lesia” — największy w kraju producent sprzętu gospodarst wa domowego wkracza także ze swymi wyrobami na rynki zagraniczne. Wyroby emalio­wane i sprzęt gospodarstwa domowego ze znakiem fabry­cznym „Silesia” znane są na wszystkich niemal kontynen­tach. Ostatnio huta pozyskała 3 nowych odbiorców: Norwe­gię, Francję i Australię.Bardzo wydatnie zwiększył się w tym roku eksport do Stanów Zjednoczonych. Dużą popularnością na rynkach USA cieszą się zwłaszcza im- bryki, dzbanki, maszynki tu­reckie do parzenia kawy, czai' ki do picia, talerze emaliowa­ne, a także ostatnie nowości „Silesii” — garnki do gotowa­nia na parze oraz salaterki emaliowane ze specjalną po­krywą do zapiekania i smaże­nia potraw. Po raz pierwszy w br. „Silesia” wyeksportowa la także większą partię — 3500 — lodówek do Ghany i Jugosławii. (PAP)

szy pokaz telewizji nadany syste­
mem Bairda. W 1933 r. fizyk ame­
rykański V. K. Zworykin stosuje 
lampę nadawczą swojego przemy­
słu zwaną ikonoskopem oraz lam­
pę Brauna jako odbiornik. Po­
wyższa kombinacja dała realną 
możliwość przesyłania obrazów 
telewizyjnych. W 1935 r. w kra­
jach zachodniej Europy rozpo­
częły działalność pierwsze nadaw­
cze stacje telewizyjne. W 1950 r. 
w USA powstały pierwsze stacje 
telewizji barwnej. (1366)

WYPADKI I ODSZKODOWANIE
F. R., ul. Partyzancka: — W dro 

dze do pracy miałam wypadek 
(rana tłuczona kolana z rozerwa­
niem kaletki przedrzepkowej). 
Jestem ubezpieczona w PZU, czy 
należy mi się jednorazowe odszko 
dowanie?

RED.: — Celem uzyskania od­
szkodowania z PZU, z tytułu za­
wartej umowy ubezpieczenia na 
życie, powinna Pani niezwłocz­
nie dokonać zgłoszenia o wypad­
ku na formularzu, który otrzy­
ma Pani w PZU. Nadto należy 
powołać się na numer i datę po­
siadanej przez Panią polisy ubez­
pieczeniowej. (2282)

JAK ZBUDOWAĆ GITARĘ?

Staszek z Leszna. — Jestem 
wielbicielem muzyki elektronowej. 
Nie mam pieniędzy na kupno gi­
tary. Czy istnieje jakaś książka 
opisująca budowę gitary elektry­
cznej? Chciałbym zrobić ją sam.

RED. — O budowie gitary elek­
trycznej czytaliśmy kiedyś w cza­
sopiśmie „Młody Technik”. Ra­
dzimy więc napisać do redakcji, 
Warszawa, ul. Spasowsklego 4 
i poprośić o przesłanie tego nu­
meru. W książce „Zabawki elek­
troniczne” — T. Wojciechowskie­
go znajdzie Pan także opisy, jak 
należy zbudować gitarę. Zazna­
czamy jednak, że książka jest wy­
czerpana. Należy poszukiwać jej 
w antykwariatach lub po prostu 
wśród znajomych. (2306)

Wysoka porażka na rzymskim stadionie
Przepadł sen o finale

Zwycięstwa polskich piłkarzy nad renomowanym zespołem szkoc­
kim, oraz pogrom piłkarzy Finlandii sprawił, że zainteresowanie 
poniedziałkowym meczem piłkarskim z Włochami rozegranym w 
ramach eliminacji do mistrzostw świata, było ogromne. Nic więc 
dziwnego, że Stadion Olimpijski w Rzymie zapełnił się do ostatnie­
go miejsca.

Grę rozpoczęli Włosi. Z miej­
sca rozpoczęli huraganowym ata­
kiem. Jesteśmy świadkami gorą­
cych momentów pod naszą bram 
ką. I oto w 4 minucie gry Włosi 
biją rzut rożny. Wysoką piłkę 
przejmuje na głowrę Mazzola i 
ściętym strzałem kieruje ją w doi 
ny róg obok bezradnie stojącego 
Stroniarza. Włosi prowadzą 1:0.

Polacy nie zdeprymowani utra­
tą bramki rozpoczynają grę ener 
gicznym kontratakiem. Nieliczne

Polscy ciężarowcy 
najlepsi w świecie

Wspaniała passa polskich cię­
żarowców na mistrzostwach świa­
ta w Teheranie trwa. W piątym 
dniu, Polacy: Norbert Ozimek i 
Jerzy Kaczkowski, odnieśli pięk­
ny sukces. Ozimek, startujący w 
wadze półciężkiej, zdobył złoty 
medal, wynikiem 472,5 kg, przy 
czym w rwaniu, wynikiem 148 kg 
ustanowił nowy rekord świata. 
Jerzy Kaczkowski zdobył medal 
brązowy — 435 kg.

XXXVIII mistrzostwa świata w 
podnoszeniu ciężarów w Tehera­
nie przejdą do historii polskiego 
sportu, jako jeden z najwspanial­
szych sukcesów naszych reprezen 
tantów. Polacy zdobyli bowiem 
pierwsze miejsce i tytuł nieofi­
cjalnego drużynowego mistrza 
świata. Do Warszawy powrócą z 
sześcioma medalami.

W klasyfikacji drużynowej pro­
wadzi Polska 34 pkt., przed Związ 
kiem Radzieckim — 25 pkt., Ja­
ponią — 18 pkt., Węgrami — 13 
pkt., W. Brytanią — 11 pkt., Ira­
nem, NRD i Francją — po 5 pkt., 
Kanadą — 4 pkt., Czechosłowa­
cją, USA i Finlandią — po 3 pkt., 
Austrią — 2 pkt., Bułgarią — 1 
pkt.

Tak więc, nawet zwycięstwo w 
wadze ciężkiej Żabotyńskiego 
(ZSRR), nie zmieni ostatecznej 
kolejności w tabeli.

Olimpia nadal liderem
Piłkarze poznańskiej ligi woje­

wódzkiej ukończyli spotkania se- 
ńi jesiennej. Tylko w meczu Dy- 
skobolii z Obrą padło więcej bra­
mek. W stosunku 4:2 wygrała Dy- 
skobolia. W pozostałych spotka­
niach o zwycięstwach decydowała 
zaledwie jedna bramka.

Oto pozostałe wyniki:
Górnik — Calisia 2:1
Olimpia — Warta 1:0

Energetyk — Sparta Ob. 1:0 
Polonia — Grunwald 1:0 
Prosną — Zjednoczeni 1:0

TABELA

REPREZENTACJA WYGRAŁA 3:2

1. Olimpia 12 23 45:9
2. Warta 12 17 26:6
3. Włókniarz 12 15 19:10
4. Dyskobolia 12 14 22:23
5. Polonia 12 13 22:22
6. Grunwald 12 12 21:11
7. Energetyk 12 11 5:18
8. Calisia 12 10 14:18
9. Obra 12 10 11:27

10. Górnik 12 9 18:22
11. Zjednoczeni 12 8 13:24
12. Prosną 12 7 8:18
13. Sparta 12 7 8:21

MŁODZIEŻOWA

W Kielcach odbyło się między­
państwowe spotkanie reprezenta­
cji młodzieżowych Polski i NRD. 
Polacy prowadzili 3:0, a zakończy 
li mecz nikłym zwycięstwem 3:2.

Hokeiści schodzą 
z boiska

Rozgrywki o mistrzostwo Polski 
w hokeju na trawie zostały w za­
sadzie zakończone. Nie wszystkie 
bowiem drużyny mają na swym 
koncie komplet spotkań.

Poznańska Warta gościła na 
Śląsku, skąd przywiozła trzy 
punkty. Hokeiści poznańscy nie­
spodziewanie zremisowali z Gór­
nikiem. Wynik meczu bezbramko- 
wy. W drugim pojedynku Warta 
Dokonała Siemianowiczankę 1:0. 
Bramkę zdobył Snela.

Tak wyglada tabela po niedziel-
nych spotkaniach:

1. Grunwald 11 19 37:6
2. Siemianowiczanka 9 15 20:3
3. Warta 10 15 16:3
4. Sparta 11 15 23:11
5. AZS Katowice 11 12 18:14
6. Stella 11 11 17:11
7. Piast 9 8 11:16
8. Polonia 11 8 8:22
9. Start 10 7 9:15

10. Lech 10 8 7:24
U. Górnik 10 4 1:14
)2. Rzemieślnik 5 0 1:19

Wynika z niej, że Siemianowi- 
czanka ma jeszcze do rozegrania 
dwa mecze i może zdobyć dalsze 
cztery punkty. Czy Ślązacy w ra­
zie zwycięstw w tych meczach 
zdołają również pod względem 
bramkowym zdystansować Grun­
wald? Wyda je się to raczej wąt­
pliwe. 

tego rodzaju akcje skutecznie lik­
widują obrońcy gospodarzy. Pola 
cy nie decydują się na strzały z 
większych odległości, a koronko­
we zagrania podbramkowe z łat­
wością likwiduje obrona. Niezna­
czna przewaga naszego zespołu 
nie trwa jednak długo i znów Wło 
si przejmują inicjatywę. Szczepan 
ski, Gmoch i Oślizło mają pełne 
ręce roboty. Kilka niebezpiecz­
nych akcji, szczególnie Barisona 
i Riveri skutecznie likwiduje Ośli 
zło, jednak w 24 minucie gry, w 
czasie jednego, z licznych w tym 
okresie, zamieszania podbramko­
wego, odbitą piłkę przejmuje Ba 
rison i pewnie lokuje w siatce.

Druga połowa meczu przebiega 
pod znakiem stale rosnącej prze­
wagi piłkarzy włoskich, którzy 
mając zapewnione zwycięstwo gra 
ją swobodniej, chwilami nawet 
zwalniając tempo. Próbują to wy­
korzystać Polacy. W 15 minucie 
piękną główkę Żmijewskiego Ne­
gri z trudem piąstkuje nad po­
przeczkę. W 5 minut później Stro 
niarz rzuca się na plasowane po­
danie lewoskrzydłowego, piłkę pu 
szcza, a stojący za nim Barison 
lekko kieruje piłkę do siatki. 
Jest 3:0 dla Włochów.

Dwie dalsze bramki są wyni­
kiem szkolnych błędów naszych 
linii defensywnych. Honorową 
bramkę dla biało-czerwonych zdo 
bywa w 83 minucie gry Lubań- 
ski, wykorzystując zamieszanie 
podbramkowe. Wynik spotkania 
ustala Mora, który, bitą z rzutu 
wolnego piłkę ponad głowami za­
wodników, z dużego kąta, pew­
nie strzela w lewy róg. Spotka­
nie przegrywamy 1:6.

Włosi byli pod każdym wzglę­
dem lepsi. Przewyższali Polaków 
techniką, szybkością i pomysło­
wością w przeprowadzanych ak­
cjach. Mieli również zdecydowa­
ną przewagę w rozgrywaniu gór­
nych piłek. Przez cały mecz oni 
dyktowali tempo i nadawali ton 
grze. Chyba nie będzie przesady 
w stwierdzeniu, że na stadionie 
olimpijskim w Rzymie, gospoda­
rze o klasę górowali nad Pola­
kami.

Na tle świetnie przygotowane­
go zespołu Italii, Polacy wypadli 
słabo. Zawód sprawił przede 
wszystkim atak. To była najsłab­
sza nasza formacja. Polscy napa­
stnicy razili powolnością, prze­
trzymywali piłkę, niedokładnie 
adresowali podania do swoich 
partnerów. Ich akcje rwały się z 
zasady na przedpolu bramkowym 
przeciwnika. W dodatku przepro­
wadzano je w żółwim tempie, co 
ułatwiło zadanie obrońcom wło­
skim.

Po wczorajszym meczu Włosi ob 
jęli prowadzenie w tabeli, groma­
dząc na swym koncie 7 pkr 
przed Polską — 6 pkt. Szkocją — 5 
pkt. i Finlandią — 2 pkt. W tej 

bU naszym oblakiuuria

Miliony telewidzów z zainteresowaniem śledziło przebieg pił­
karskiego spotkania Polska — Włochy. Niestety gra naszych 
chłopców nie mogła zachwycić. Na zdjęciu Barison zdobywa 

drugą bramkę.
CAF — Telefoto

Oto'fragment drugiego biegu tradycyjnych zawodów żużlowych 
o Memoriał Smoczyka organizowanych przez redakcje „Erpressu 
Poznańskiego". Na wirażu prowadzi jeszcze Dobrucki (11) z lesz- 
czyńskiej Unii ale bieg wygrał Waloszek (3) znajdujący się na 

drugiej pozycji.
i CAF — fot. Staszyszyn

sytuacji sen o udziale polskiego 
zespołu w finale przyszłorocznych 
mistrzostw świata w piłce nożnej 
został pogrzebany, (za)

W halach 
i na stadionach

Doroczne wyścigi żużlowców o 
Memoriał A. Smoczyka, rozegra­
ne w Lesznie zgromadziły tysiące 
widzów. Szkoda, że na czarnym 
torze zabrakło kilku naszych czo­
łowych kierowców.

O wyrównanej walce świadczy 
fakt, że zwycięzca został dopiero 
wyłoniony po dodatkowym wyści 
gu. Został nim reprezentant Śląs­
ka z Świętochłowic —J. Mucha, 
który wygrał decydujący pojedy­
nek z Bentkiem Unia Leszno. Na­
stępnie miejsca w łącznej punkta 
cji zajęli: M. Kajzer — Wybrzeże, 
Trzeszkowski —Sparta, Waloszek 
— Śląsk i Podlecki — Wybrzeże.

Zwycięzca otrzymał puchar prze 
chodni „Expressu Poznańskiego”.

Reprezentacja bokserska junio­
rów Poznania zmierzyła się z 
Wrocławiem w ramach spotkań o 
Puchar GKKFiT. Goście okazali 
się zespołem dobrze zaawansowa­
nym. Mecz zakończył się wyni­
kiem 11:11. Budowlani w meczu o 
wejście do II ligi pokonali zespół 
Nysy 13:7. W mistrzostwach okrę 
gu poznańskiego w klasie A Stella 
zwyciężyła Wartę z Międzychodu 
18:0, a leszczyńska Polonia wygra­
ła ze Zjednoczonymi Krotoszyn 
11:9.

Dalszą porażkę zanotowali po­
znańscy zapaśnicy, w meczu o 
mistrzostwo I ligi w stylu klasy­
cznym stołeczna Legia pokonała 
Energetyka 4,75:4,50.

Mistrzostwa ligi okręgowej: Ko- 
szykarki AZS zwyciężyły Gwardię 
z Piły 111:47, Lech II — pokonał 
Górnika z Konina 67:30. Koszyka­
rze Olimpii wygrali z Polonią Le­
szno 92:58, Lech II — Ostrovia 
55:37, a Warta pokonała zespół ko 
nińskiego Górnika 67:58.

Wekopise
GIMNASTYKA

Męska reprezentacja gimnastycz 
na Finlandii pokonała NRF: — 
279,30:277,30.

PORAŻKA HOKEISTÓW 
NORWEGII

Międzypaństwowe spotkanie ho 
kejowe Norwegia — Finlandia za 
kończyło się wysokim zwycię­
stwem Finów: 6:1 (2:0, 2:1, 2:0).

TURNIEJ SZERMIERCZY
Międzynarodowy turniej w 

Duisburgu we florecie juniorów 
zwyciężył Bauer (NRF). Żaden z 
polskich zawodników nie zdołał 
zakwalifikować się do finałowej 
ósemki.

REMIS TAL — SPASSKI
Mecz pretendentów do walki o 

tytuł szachowego mistrza świata 
Tal — Spasski. W pierwszej par­
tii zakończył się remisem, (za)



Pracownicy poszukiwani
MHD Art. Spoż. Poznań - Północ przyjmie do Dracv PRACOWNIKÓW PROWIZYJNYCH ^o roznoszenia 
butelkowego mleka, w rejonach — Stare Miasto (Lam 
pego, Czerwonej Armii, Nowowiejskiego, Strzelecka) 
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr przy ul. Wielkiej 
nr 26. III piętro, pokój 10, tel. 530-65. 10301g
Zakład Szkoleniowo-Kolonijny WZGS Poznań, w Nie- 

Oborniki Wlkp. poszukuje zaraz PRA­
COWNIKA na stanowisko głównego księgowego 
Mieszkanie służbowe zapewnione. Warunki 'płacy 
i pracy do omówienia na miejscu
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr WZGS Poznań, pl. 
Wolności 18 lub Zakład Szkoleniowo-Kolonijny WZGS 
Nieszawa, poczta Uchorowo, pow. Oborniki Wlkp. 
______________________ _________ 10522g
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej Komu­
nikacji Samochodowej, Oddział I, w Poznaniu, ulica 
Towarowa 17/19 — Dworzec Autobusowy, przyjmie 
natychmiast 15 MONTERÓW SAMOCHODOWYCH. 
Kandydaci winni zgłosić się w Dziale Kadr. K7519
Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych przyj­
mie zaraz:
2 STAŻYSTÓW po ukończeniu Technikum Geode­

zyjno - Drogowego;
4 STRYKÓW na sieć z praktyka'
1 INŻYNIERA względnie TECHNIKA DROGOWEGO 

z praktyką na stanowisko kierownika budowy;
2 SPAWACZY z praktyką.
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w bu­
downictwie.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd PPRD Rutkowskiego 25.
tel. 613-55. K7530

Praca
Rencistka do sprzątania 
pracowni okolica Wroc- 
łav;skiej rano od 7—9 po­
trzebna. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 10925g.
Uczniów przyjmę w 
naukę. Warsztat Mecha­
niczny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 10960g,
Gosposię dochodzącą do

Sprzedam motocykl SHL 
178, na dotarciu z wia- 
trochronem i migaczami. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 108253

3 osób 
przyjmę

(dziecko 8 lat) 
zaraz. Poznań.

Ncwowiejskiegó 5 m. 2,
po godz. 17. 10916g
Pomoc domowa z prowin­
cji potrzebna zaraz. Sklep 
SDcżywczy, Przybyszew- 
skiego 56a.__________iOSOOg
Potrzebna kaletniczka. 
maszyniarka, uczeń (u- 
czcnnica). Pracownia Ka- 
letniczą. Kościelna 23.

 10770R
Kulturalna rencistka za­
opiekuje się paroletnim 
dzieckiem lub zajmię się 
gotowaniem obiadów. O-
ferty Biuro 
Grunwaldzka 
7512g.

Ogłoszeń.
19 dis

Potrzebna pomoc domo- 
wa do domu lekarza. Wa 
rurki dobre. Zgłoszenia 
osobiste: Czerwonak. — 
Gdyńska 47, tel. 582-11. 
wewn. 682. 9615g
Krawcowej bielizny — 
oddam Drace w dom. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń,, 
Grunwaldzka 19 dla 9614g
Przyjmę prace jako Do­
mce domowa z mieszka­
niem. Adres wskaże Biu 
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dla 9660g.
Uczniów przyjmę. Stolar 
nia. Poznań. Strzelecka 
13.9671g 
Uczeń ślusarsko-samocho 
dowy potrzebny. Poznań.
Piękna 43. 9678g
Student IV roku chemii 
udziela korepetycji z za­
kresu fizyki, chemii, ma 
tematyki i języka rosyj­
skiego. Oferty Biuro Or 
glmzeń. Grunwaldzka 19 
dla 9718g»

Siatki parkan owe — pod- 
tynkowe do klatek — 
rynny dachowe — rury
piecowe beczki dębo-
we — polecana. Dzierżyń-
skiero 268. R84 nr

Sprzedam stylowa jadal­
nie Chipoendaie. w bar­
dzo dobrym stanie. Tele
fon 664-02. . 9431g

Dnia 29 października

42.000 wygranych - 7.800.000 zł
Główne wygrane:
500.000 zł, 200.000 zł, 150.000 zł, 100.000 zł
Twoja wyjątkowa szansa wygrania

to Loteria Planiąina.
K7635

Korzystajcie
z taksówek bagażowych
Miejskiego Przedsiębiorstwa Taksówkowego

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 
W POZNANIU, ulica Kościuszki nr 57 — 

telefon 548-47 
otwiera #

KURS KIEROWCÓW
AMATORSKI I MOTOCYKLOWY 

w dniu 2 listopada 1965 roku, o godzinie 17 
Informacji udziela sekretariat Zakładu, ul. Ko­
ściuszki 57 lub telefonicznie, w codz. od 8—20. 

K7606

PRZEDSIĘBIORSTWO USPOŁECZNIONEZAKUPI LUB WYDZIERŻAWI
Grzejniki c. o. stalowe 
grubościenne, wszystkie 
wymiary, poleca Wytwór­
nia, Murowana Goślina, 
tel. 46.9168g
Piec gazowy do ogrzewa­
nia sprzedam. Prądzyń-
skiego 48 m. 2. 10714g
Sprzedam motocykl — 
„AWO - Simson” 250 ccm 
w bardzo dobrym stanie, 
Stanisław Kostrzewa. Do 
brzyca. Rynek 8, pow. 
Pleszew. 9565g
Sprzedam szafę trzy- 
drzwiową, umywalkę z 
marmurem oraz stolik i 
dwa krzesła. Informacje: 
Garncarska 3 m. 11.

9522g
Sprzedam sadzonki chrza 
nu. Żoładź Poznań, ul. 
Wojska Polskiego 68. b^k
3 m. 5. 9578g
Sprzedam wibrator do 
wzmacniacza gitary elek 
trycznej. Tel. 500-77, go-
dżina 12—15. 9594 g
Sprzedam sypialnię, wi­
trynę, biurko, bibliotecz 
kę. kanapkę, krzesła Po
znań, Grunwaldzka 135, 

9595g
Ogródek działkowy odsta
nip Chociszewskiego.
Wiadomość: tel. 648-03 od
rodź. 21. S605g
Sprzedam maszynę do szy 
cia „Naumanna” i tap­
czan. Głogowska 82 m. 8,
godz 18—21. 9611g
Sprzedam cebulki tulipa 
nów w odmianach i mie­
szane, również drobne, 
informacje telefoniczne: 
582-11, wewn. 682. ffodz. 
18-21. 9616g
Sprzedam tanio ookoj
stołowy, tapczan. Husar­
ska 8 na. 9. 9623g
Piec kuchenny, kaflowy 
w ramie. Ul. Czerwonej 
Armii 43. I ptr.. od godz.
14. 9631 g
Sprzedam taksometr. Bła 
szczyk, Poznań. Rzeczań- 
ska 15, po godz. 14.

9642g
Snrzedam platformę i sil 
nik do ..Skody 1101”. Ko­
strzyn Wlkp.. PoznańsVr
18. 9667g
Sprzedam telewizor nie­
miecki, 17 cali 4.000 zł. 
Koronowskiego 8a m. 7.
PP 16. 9676g
Maszynę do pisania
łyżkową, sprzedam. 
Głogowska 81 m, f 
godz. 16.

8.

W3- 
Ul. 
od

9682g

przeżywszy lat 46, mój ------  
najdroższy tatuś, teść, dziadziuś, śp.

1965 r. zmarł nagle, 
ukochany mąż, nasz

Henryk Henischel
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 bm„ 

o godzinie 12.15 na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamia strapiona

ŻONA Z DZIEĆMI
Poznań, Topolowa 1/3 m. 2.

Dnia 30 października 1965 r. zmarła po krót­
kich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najdroższa matka, uko­
chana babcia i teściowa, przeżywszy lat 79, śp. 

Agnieszka Kierzekowa 
z domu FONS

Pogrzeb odbędzie się w środę, 3 bm„ o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu na Górczynie.

11029g
W głębokim żalu pogrążona 

RODZINA

W dniu 31 października 1965 r. zasnął w Bogu, 
namaszczony Olejami św., mój ukochany mąż, 
drogi, troskliwy tatuś i dziadek, przeżywszy 
lat 57, śp.

lózef Ruszkiewicz
Pogrzeb odbędzie się W środę, dnia 3 bm„ 

o godzinie 15 z kaplicy cmentarnej w Puszczy­
kowie,

o czym zawiadamiają 
pogrążeni w nieutulonym smutku

ŻONA, CÓRKA, WNUCZEK 1 RODZINA
Mosina, Poznań.

WIELKOPOISkT

Grunwaldzka M.

wielkości około 1.500 m!, najchętniej 
z zabudowaniami (biuro wzgl. magazyn) 
w Poznaniu lub w najbliższej okolicy, 
w obrębie komunikacji miejskiej).

Oferty prosimy kierować pod nr M 7532 w 
Biurze Ogłoszeń, Poznań, ul. Grunwaldzka 19. 
____  M7532

1100
jące zagranicznym, pole­
ca Jerzy Mirowski, War­
szawa, Ursynowska 14. 
Zamówienia proszę wy­
syłać przez terytorialne 
zrzeszenie pod adresem: 
Rzemieślnicza Spółdziel­
nia „Reflex”, Warszawa,

Rurki polipropylenowe do 
długopisów metrowe zł

1 kg, nieustępu-
Przyjmę pana lub panów 
na pokój. Zgłoszenia od 
godz. 15, Poznań, Gostvń-
ska 94. 11018g

Szpitalna 8. K7624
Sprzedam spacerówkę bia 
łą z budką w dobrym sta 
nie oraz rower męski. Po 
znań. Makowa 13 m. 1.

9654g

Zamienię 2 pokoje z przy- 
należnościami, samodziel­
ne — okolica Rynku Wil- 
dec.kiego, ną pokój lub 
półtora z kuchnia, równo­
rzędne i kawalerkę. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 17200p.

„Veritas” — maszynę do 
szycia, sprzedam. Margo-
nlińska 16 na. 9656g
Wózek dziecięcy głęboki 
nowoczesny sprzedam. Po 
znań, Szymańskiego 10
rn. 13. U004g
Okazyjnie sprzedam wó­
zek dziecięcy (mało uży­
wany). Wiadomość: Po­
znań, Konarskiego 11/13,
tel. 707-36. 9714 g
Sprzedam stare pianino 
marki „Trougott Bernot” 
Zgłoszenia: Henrvk Or- 
licz Antoninek. Smołdzi
newska 3. 9734g

ra-,Octavię Super”
diem. przebieg 22000 km, 
w idealnym stanie, sprze 
dam. Zielona Góra, tele­
fon 33-65, po godz. 5.

K7619
Sprzedam bagażówkę 1 
ton. „Barkas”, po remon 
cię, cena 48.000 zł. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 9697g.
..Wartburg” 1000 1963 rok
produkcji. sprzedana.
Szewska 9 na. 6, godzina
15—17. 11003g
Samochód ciężarowy Zis 
150, z silnikiem Panhard. 
ropniak, snrzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
10951g.
Sprzedam samochód cię­
żarowy kryty ładowność 
1.000 kg „Renault”, w do- 
brym stanie, z nowymi 
częściami zamiennymi lub 
zamienię na „Warszawę” 
z możliwością dopłaty. 
Ul. Staszica 1 m. 1.

9986g

Mieszkanie 3-pokojowe 
komfort, nowe budowni­
ctwo Grunwald zamienię 
na 2 mieszkania samo­
dzielne po pokoju z kuch 
nią. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
10940g.
Poszukuję garażu okoli­
ca — Łazarz. Wiadomość 
kierować: ul. Małeckiego
23 m. 30. 9938m
Sprzedam, wydzierżawię
garaż murowany, 
ul. Grochowskiej.
Biuro Ogłoszeń,
waldzka 19 dla 9662g.

przy 
Oferty 
Grun-

Posiadam pomieszczenie 
30 ms. na warsztat ślu­
sarski oraz mała tokar-
ke. Oferty Biuro Ogło-
szeń. Grunwaldzka 19 dla
96183. ______________
Poszukuję pokoju nie- 
umebłowanego. łub żarnie 
nię pokój z łazienka w 
Kępnie, na pokój w Po­
znaniu. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 9624g
Przyjmę dwóch uczniów 
r.a pokój. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 9899m.

Nieruchomości
Sprzedam spiesznie go­
spodarstwo z zabudowa­
niami 9 ha, w tym laka 
1 sad — cena 75.000, Jan 
Mazur, Rojewo, poczta- 
Kąkolewo k/Opalenicy. 
pow' Nowy Tomyśl, sta­
cja Grodzisk Wielkopol-
sk! 94563

parcele budowła-Kurie .---------- - -------
r.a na przedmieściu Po-
znania. Oferty z poda­
niem ceny Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
9478g.

Dnia 30 października 1965 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., moja najdroższa żona, nasza 
ukochana matka, teściowa i babcia, przeżywszy
lat 72, śp.

z LISIAKÓW

Zofia Krajewska
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 bm., 

o godzinie 10.15 z kaplicy cmentarza na Ju- 
nikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA-----------  f -----------

Dnia 30 października 1965 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., nasz najdroższy ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 90, 
śp.

Marcin Pawlak
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 bm„ 

o godzinie 15.30 z kaplicy cmentarnej w Pusz­
czykowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Puszczykowo, ul. Poznańska 48.f —■—
Dnia 30 października 1965 r. zakończył swój 

pracowity żywot, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 72, śp.

Stanisław Biegański
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 bm., 

o godzinie 15 z kaplicy cmentarza na Juni­
kowie.

O bolesnej stracie zawiadamia
RODZINA

Poznań, ul. Dąbrowskiego 34 m. 15, 
Gdynia, Indonezja.

Biuro Projektów 
Energetycznych 
„Energoprojekt”

Oddział w Poznaniu 
poszukuje 

POKOI 
z przeznaczeniem na 
lokale biurowe, do 
wynajęcia na okres 

1 roku.
Zgłoszenia przyjmuje 
Dział Administracji i 
Zaopatrzenia Biura — 
Poznań, Stary Rynek 
nr 97/100 — tel. 511-76.

K7694

Sprzedam dom nowy z 
ogrodem, dwa pokoje 1 
kuchnia — 90.000 zł. Po­
znań — osiedle Warszaw 
skie. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
9457g.
Sprzedam domek jedno­
rodzinny, cztery pokoje, 
kuchnia, ogród 1 ha zie­
mi. lub bez. Jan Nowac­
ki. Mokronos, pow. Kro 
toszyn. 9557g
Sprzedam (ze względu na 
podeszły wiek), tanio go 
spodarstwo 6,41 ha z za-
budowaniami. Wiado-
mc*ć: Kęsy. Ostroróg, Po
znańska. 9567g
Sprzedam parcele budo­
wlane blisko Jeziora Kier 
skiego. Poznań. Słowac­
kiego 29 m. 6, w godz.
12-15. 9580g
Okazyjnie sprzedam o- 
gród (0,5 ha) w Luboniu 
k/Foznania. Adres wska- 
że Biuro Ogłoszeń. Grun 
wa’dzka 19 dla 9586g.
Kupię domek jednoro­
dzinny lub mniejszą wil­
le. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Grunwaldzka 19 dla 96002.
Sprzedam domek 1-ro- 
dzinny wraz z parcela bu 
dowlana. Józef Szymań­
ski, Leszno, ul. Strzelec-
ka 42. 9630g
Sprzedam parcelę budo- 
lana 1009 m? w Suchym- 
lesie. opłotowana, drzewa 
owocowe, altana. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Grunwal 
dzka 19 dla 9641g.
Sprzedam jednorodzinny 
d'm i zabudowania gospo 
darcze. 2 i pól morgi zie 
mi przy Poznaniu — w 
Czapurach. Czapury 28, 
poczta Poznań 24. 9644g
Parcelę 1068 m« (pozwo­
lenie na budowę) w Smo 
chowicach — sprzedam. 
Prusa 20 m. 7. 9663g
Sprzedam dom partero­
wy z wolnym mieszka-
niem. Kostrzyn 
Poznańska 18.

Wiko., 
96$6g

Sprzedam 2.23 ha ziemi, 
nowy budynek gospodar­
czy koło Poznania. Po­
znań - Wola. Zemborska
5. asRsg

Rożnie
Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna. 
Poznań. Al. Marcinkow­
skiego 2a. parter. 10710g
Profesor liceum udziela 
lekcji: matematyki, fi- 
zyki, chemii, rosyjskie­
go. Telefon 664-02. 9292g

Postój taksówek bagażowych 
w Poznaniu, przy ul. Towarowej

Przystępne opłaty

Wykonujemy
za

za

za

pierwszy kilometr

każdy następny

każdą godzinę postojurównież stałe zleceniaprzewozowe dla przedsiębiorstw: pań­stwowych, spółdzielczych i prywatnych.Baza taksówek mieści się w
przy ulicy Wilczak 20 — telefon

Kursy stenografii, pisa­
nia na maszynie organi­
zuje Wojewódzka Dyrek­
cja Kursów Stów. Steno-
grafów Maszynistek.
Poznań, ul. Chełmońskie-
go 7. 8989 g
Towarzystwo Krzewienia
Wiedzy Praktycznej 
dział Wojewódzki w 
znaniu, ul. Lamoego 
— telefon 554-45 — 
ganizuje kursy:
ju i szycia

Od-

nr 7 
or- 

kro-
gotowa

n’a i pieczenia. Informa­
cji udziela 1 zapisy orzyj 
muje: Sekretariat Kur­
sów od godziny 8—19.

K7204
Towarzystwo Krzewienia 
Wiedzy Praktycznej, Od­
dział Wojewódzki w Po­
znaniu, ul. Lampego nr 
7 — tel, 554-45 — organi­
zuje kursy: spawania 
elektrycznego 1 acetylen. 
— korespondencyjne dla 
posiadających 2-letnl staż 
pracy, kreśleń technicz­
nych maszynowych i bu­
dowlanych. Informacji 
udziela i zapisy przyjmu 
1e: Sekretariat Kursów 
od godziny 8—19. K7205
Towarzystwo Krzewienia 
Wiedzy Praktycznej. Od­
dział Wojewódzki w Po­
znaniu. ul. Lampego nr 7 
— tel. 554-45 — organizu­
je kursy; kierowców na 
wszystkie kategorie — na 
I i II korespondencyjne, 
kwalifikacyjne dla elek­
tryków na wszystkie gru 
py. Informacji udziela i 
zsnisy orzyimuje: Sekre­
tariat Kursów od godzf-
ny 8—19. K7206

Matrymonialne, ,

Panna przystojna, wyso­
ka. pracująca, zgodna.
nie paląca, pozna pana 
do lat 55. Cel matrymo­
nialny. Oferty Biuro Oslo 
szeń Grunwaldzka 19 dla 
9506g.
Magister lat 35, z miesz­
kaniem (w mieście powia 
towym). bez zobowiązań 
pozna panią w celu ma­
trymonialnym, minimum 
ze średnim wykształce­
niem Oferty Biuro Ogło 
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
9568g.
Pana inteligentnego przy 
stołnego, do lat 48, oo- 
ślubi pani z dzieckiem. 
Oferty Biuro Ogłoszeń.
Grunwaldzka 
9603g.

19 dla

KOLEŻANCE
prof. mgr Marii Kwileckiej 

I prof. mgr Janowi Kwileckiemu 
z powodu zgonu 
OJCA i TEŚCIA

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA
składają 

KOLEDZY i KOLEŻANKI 
Z GORZOWA 11020g

KOLEŻANCE

Stefanii Szymikowskiej
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci

składają
Rada Zakładowa Współpracownicy Dyrekcja

PRZEDSIĘBIORSTWA TUCZU 
PRZEMYSŁOWEGO ZWIERZĄT RZEŹNYCH

W POZNANIU U024g

Dnia 29 października 1965 r. zmarł w wieku 
64 lat, długoletni pracownik lotnictwa oraz 
działacz związkowy

Wacław Mikołajczak
odznaczony Złotą Odznaką Związku 

Zawodowego METALOWCÓW
W Zmarłym straciliśmy długoletniego 1 za­

służonego pracownika i współtowarzysza
Cześć Jego pamięci!

Rada Zakładowa Rada Robotnicza Dyrekcja 
oraz Współpracownicy

WYTWORNI SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO 
W POZNANIU

K7750

Redaguje Kolegium: Marian Flejslerowłcz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
redaktora naczelnego). Mieczysław Skapski. Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie 
działy: sekretariat redakcji 657-76. w godz. 8.30—17.30: redaktor naczelny 657-76 z-ca red naczelnego 657-18. sekretarz redakcji 648-85: 
dział łączności z czytelnikami — informacje dla czytelników 657-18; dział miejski 659-39: redakcja nocna 430-73 t 453-31. Wydawca: Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul Grunwaldzka 19 telefony 452-89 i 611-21 Za treść i terminów: druk 
ogłoszeń redakcja nie odpowiada, O warunkach prenumeraty Informacji udzielają placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady Graficzne 

im. Marcina Kasprzaka, Poznań, uL Zwierzyniecka 3. M-9

znajduje się — tel. 588-65
10,— złotych

5,— złotych

30,— złotych

P o z r a n i u, 589-65, 553-93.
K7473

ZWIĄZEK OCHOTN. STRAŻY POŻARNYCH 
WOJ. ZAKŁAD USŁUGOWO - PRODUKCYJNY 

PRZEDSIĘBIORSTWO USPOŁECZNIONE
POZNAŃ, ulica Kantaka nr 4 — teL 533-14

PROWADZI
wykonawstwo, remonty i konserwację 
specjalistycznych stałych instalacji za­
bezpieczenia p.-poż, (tryskaczowo- 
wodne, COs - gazowe, hydrantowych- 
wodne) oraz przyjmie do wykonania 
w IV kwartale br. również stoiska 
gaśnicze p.-poż. w zestawach zgod-
nych

Wszelkich 
pod

z życzeniem zleceniodawcy.

informacji udzieli Dział Techniczny 
wyżej wymienionym adresem.

K7447

ZŁOM ZŁOTY
NAJLEPIEJ SPRZEDASZ 

W SKLEPIE „VERITAS” 
Poznań, ulica Kantaka 10. 

K7748

Przetargi
Poznańskie Zakłady Nawozów Fosforowych, Przedsię­
biorstwo Państwowe, Luboń k. Poznania ogłaszają 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż SAMO­
CHODU OSOBOWEGO „WARSZAWA”, typ M-20.

Przetarg odbędzie się w dniu 12 listopada 1965 r„ 
o godzinie 10 na terenie zakładu.

Cena wywoławcza 24.000 zł.
Samochód oglądać można codziennie od godz. 7—14, 
Osoby blorące udział w przetargu obowiązane są 

złożyć najpóźniej w przeddzień przetargu wadium 
w wysokości 10 proc, ceny wywołania.

Tryb i warunki sprzedaży samochodu reguluje za­
rządzenie Ministra Komunikacji nr 315 (M. P. nr 66,
Z 23. VIII. 1960 F.). K7561

Cukrownia „Środa” P. P. w Środzie, ogłasza PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY NA PRACE ELEWACYJ- 
NE BUDYNKÓW FABRYCZNYCH, (tynk zwykły).

Termin wykonania prac II i III kwarta} 1966 r.
Zakres jak i szczegóły robót do omówienia w dzia­

le technicznym Cukrowni — codziennie (z wyjąt­
kiem sobót) w godzinach od 10—13.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać pod adresem jak wyżej, 
w terminie do 13 listopada 1965 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 17 listopada 1985 rM 
o godzinie 11.

Cukrownia zastrzega sobie swobodny wybór ofe-
renta. K7648

RADIO — PROGRAM I: 8.05 Muzyka; 8.30 Muzyka 
klasyczna; 8.50 Melodie rozrywkowe; 9 Audycji dla 
kl. IV — „Pomoc spod obłoków”; ' ** " 
z filmu „Wojna i pokój” w wyk. Ork. Ferrara; 
9.40 Słuchowisko dla przedszkoli; 10 „Radtopro- 
blemy”; 10.15 Koncert symfoniczny; 11 Audycja pt.: 
„Za siedmioma górami”; 11.15 Muzyka ludowa na­
rodów radzieckich; 11.35 Koncert rozrywkowy kom­
pozytorów radzieckich; 12.25 Rolniczy kwadrans;

9.20 Muzyka

13 Audycja dla klas VI i VII „Michał Glinka — 
przyjaciel Polaków”; 13.25 Koncert symfoniczny; 
14 „Fantazja” — fragm. pow. B. Shaw; 14.20 Konc. 
rozrywkowy; 15.05 Dla uczniów szkół średnich z cy­
klu „To i owo o muzyce”; 15.25 Fritz Kreisler: 
Utwory w stylu dawnych mistrzów; 15.45 Radiowy 
kurs jęz. angielskiego; 16.10 „Non stop Studio 
Rytm”; 16.35 Progr. młodzieżowy „Jak żyją”; 17.05 
Koncert życzeń; 17.40 „Popioły” Stefana Żerom­
skiego; 18.05 Redakcja Społeczna; 18.20 Koncert 
dnia; 19.15 Public, międzynarodowa; 19.25 Koncert 
organowy; 19.45 Kwadrans melodii; 20.26 Wiadomo­
ści sportowe; 20.35 Słuchowisko wg pow. B Prusa 
„Faraon”; 21.35 Gra Zespół „Studio M-2”; 22 V. ie-
czorny koncert życzeń; 

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7,
PROGRAM

7.45 Piosenka
7.25

. 8. 12.06, 15. 18, 20, 23.

.Pięć minut odpowiedzi’
dnia; 7.50 Poznańska 15 Radiowa

8.15 Radiowy kurs języka rosyjskiego — (kurs wyż­
szy); 8.35 Z notatnikiem reportera; 8.50 Edw. Grieg; 
I Suita orkiestrowa „Peer Gynt”; 9.05 Koncert 
dnia'; 9.50 Public, międzynarodowa; 10 od me­
lodii do melodii; 10.40 Z życia ZSRR; U Koncert 
symfoniczny; 11.40 Redakcja Ekonomiczna; 12.10 
Wolna trybuna radiowa; 12.25 Pogadanka pt.: „Jak 
działa azot”; 12.30 Muzyka kameralna; 13 „We­
soły autobus”; 13.30 „Ulubieniec fortuny” oprać. 
J. Żuławskiego; 14.45 Dla dzieci starszych ..Błę­
kitna sztafeta”; 15 Śpiewa St. Lachowicz; 15.15 Duet 
fortepianowy Rawicz i Landauer; 15.30 Dla dzieci 
ode. 4 opowieści Borysa Appiłowa pt.: „Przygody 
małego liska”; 16.35 Gawęda muzyczna; 18 Reportaż 
„Humanizm na co dzień”; 18.15 Muzyka popularna; 
18.50 Uniwersytet Radiowy — „Za kulisami”; 19.05 
Muzyka i aktualności; 19.30 Kalejdoskop kultu­
ralny; 20 Nowe książki Wydawnictwa Poznań­
skiego; 20.05 Utwory Ludwika ran Beethovena; 
21.27 Kronika sportowa: 21.55 Nastrojowe melodie; 
22.25 Audycja studencka: 22.40 Popularne melodie;

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.06, 16. 
19, 21, 23.50.

TELEWIZJA: 10.55 Język polski — dla klas X — 
„Aleksander Puszkin” — „Eugeniusz Oniegin” — 
z cyklu — „Dzieje dramatu”: 11.30 „Żywi i martwi” 
— film fab. prod. radź. (1. 12), część I; 17 Wiadomo­
ści; 17.05 Dla dzieci — „Kino Ptyś” — pt.: „Jak 
małe szczeniątko chciało mieć małe pieski”; 17.20 
Dla młodych widzów — „Fizyka na piątkę”; 18 
„Spotkania z przyrodą’’; 18.25 „Na morskich szla­
kach” program ze Szczecina; 18.50 „Koncert 
Inauguracyjny Festiwalu Muzyki Rosyjskiej i Ra­
dzieckiej”; 19.30 Dziennik i dobranoc; 20 33 lekcja 
jęz. angielskiego: 20.15 Sprawozdanie sportowe; 21.45 
Dziennik; 23.05 „Żywi i martwi” — film fab. prod. 
radź. (1. 12) — część I.



Pamięci 
najbliższych

Q ą nimi dla nas wszyscy 
k zmarli. Obojętnie czy 

odeszli od nas na zawsze z 
rodzinnego grona, czy oddali 
życie za ojczyznę, walcząc na 
polach i frontach minionej 
wojny, czy też zginęli boha­
tersko z rąk okrutnych, bez­
względnych oprawców hitle­
rowskiej bestii. Są nam też 
bliscy Ci, którzy ginęli w 
walkach o naszą wolność, o 
naszą sprawę, choć nie z na­
szej wywodzili się ziemi.

Tym wszystkim składaliś­
my hołd wczoraj na cmenta­
rzach, na które od wczesnych 
godzin rannych spieszyli po­
znaniacy, by świątecznie 
przystroić groby, uporządko­
wać ich otoczenie i zapalić 
żałobne znicze. Wiele gro­
bów udekorowano już wcześ­
niej na Cytadeli. Tam, na 
wiele dni przed Świętem 
Zmarłych pracowała mło­
dzież szkolna, strojąc mogiły 
tych, którzy padli w walce 
o nasze wyzwolenie społecz­
ne i narodowe.

Dobrze się stało, że dwa 
święta zbiegły się razem. Ty­
siące ludzi wykorzystało to 
dla wcześniejszego udania się 
na groby. Tak zatem już w 
minioną niedzielę obserwo­
waliśmy w mieście zatłoczo­
ne tramwaje i autobusy na 
liniach zdążających w stronę 
cmentarzy, zwłaszcza na Ju- 
nikowie i Głównej. Również 
wczoraj tłumy ludzi przewi­
nęły się przez wszystkie 
miejsca, w których spoczy­
wają najbliżsi naszym ser­
com. W takich dniach i przy 
padkach nie ma znaczenia 
pogoda. Nic, że w niedzielę 
wiało jesiennym wiatrem, nie 
że wczoraj zacinało chwila­
mi deszczem. Kto żyw spie­
szył na cmentarz, by oddać 
hołd cieniom zmarłych

W oba dni miała wiele 
pracy miejska komunikacja. 
Podobnie jak w poprzednich 
latach i tym razem raczej 
zdała ona egzamin. Urucho­
miono dodatkowe tramwaje 
i autobusy, co usprawniło do 
wóz poznaniaków na cmen­
tarze. zwłaszcza te bardziej 
odległe. Popisał sie też han­
del, który zapewnił potrzeb­
ne ilości wieńców, kwiatów, 
zniczów i innych akcesoriów, 
tak nieodzownych do udeko­
rowania grobów.

Wczoraj centrum miasta 
dosłownie opustoszało. Grup 
ki ludzi spotykaliśmy jedy­
nie na przystankach tram­
wajowych, autobusowych i 
postojach taksówek. Te ostat 
nic mało kiedy notują tak 
wielkie na nie zapotrzebo­
wanie.

Do późnych godzin wieczór 
nych przelewały się tłumy 
przez poznańskie cmentarze. 
Ale też wieczorem przybrały 
te miejsca prawdziwie za­
duszkowy charakter: wszę­
dzie bieliły sie kwiaty i ja­
rzyły dziesiątki tysięcy świec 
lub zniczów. W hołdz.ie Tym. 
którzy odeszli od nas na za­
wsze. ale pozostali dla nas 
równic na zawsze niezapom­
niani.

(ec)

Doksziatcanie Ladr ZMS

WSA coraz popularniejsze
Z udziałem przedstawiciela ZG ZMS Zbigniewa Woźnia-

1 ka — odbyła się w ub. piątek w Poznaniu konferencja 
teoretyczna kierowników Wieczorowych Szkól Aktywu ZMS. 
Uczestniczyło w niej 120 kierowników’ WSA z wszystkich 
powiatów naszego województwa.Na konferencji wygłoszono 3 referaty. O sytuacji międzyna rodowej mówił red. Leonard Wąchalski, Tadeusz Magacz o- mówił technikę i metodykę form propagandy, a Jerzy Kru szyński mówił o formach szer­szego zaangażowania słucha­czy WSA w pracę koła ZMS.Jak wynikało z bardzo sze­rokiej dyskusji, w której żabie ralo głos przeszło 30 uczestni­ków — Wieczorowe Szkoły Ak tywu jako jedna z form wy­chowania ideowego młodzieży stały się popularną i łubianą instytucją wśród członków ZMS. WSA zdobyły sobie rów nież szacunek dorosłego spo­łeczeństwa. jednając dla swej pracy wielu wysoce kompeten tnvch wykładowców.Koncepcja periodycznego or­ganizowania konferencji teo­retycznych dla kierowników WSA spotkała się z ogólną aprobatą uczestników. Konfe­rencje takie pozwolą bowiem nie tylko na wymianę doświad czeń organizacyjnych, ale^ukie

MarcehńsLie echa Nowości dla gospodarstw domowych
W sklepach „Eldom

związku z uwagami, zawartymi w publikacji, dotyczą­
cej marcelińskiego sadu Wyższej Szkoły Rolniczej 

(„Głos” nr 245 z 15. X. br.), otrzymaliśmy kilka listów i te­
lefonów. Zapytywano m. in.: gdzie można kupić nasiona łu­
binu do uprawy zielonego nawozu organicznego, dlaczego 
nie ma w sprzedaży małych aparatów opryskowych, dlacze­
go władze miejskie nie zorganizują usługowych ekip facho­
wych do opryskiwania drzew?Trzy pytania istotne dla „małych” sadowników’. Oddaj­my zresztą głos jednemu z nich:

„Po przeczytaniu artykułu „Ta­
jemnice sadów” dodam ze swej 
strony kilka słów na temat ma­
łego sadu przydomowego, jakich 
mamy sporo w Poznaniu np. w 
okolicy ul. Ostroroga. Większość 
posiadaczy wie, że warto wysie­
wać między drzewami łubin, ale 
gdzie dostać nasiona? Obszedłem 
wiosną wszystkie możliwe sklepy 
otrzymując odpowiedź: nie ma i 
nie będzie! Wiemy też, że dla zwal 
czania szkodników konieczne są 
opryskiwania. Środki chemiczne 
są, ale opryskiwacz, to przyrząd 
drogi i nabycie go do kilku czy 
nawet kilkunastu drzew zupełnie 
się nie opłaca. Aparat ORC-700 
nic tu nie pomoże, jak długo bra­
kuje placówki usługowej, która 
dużym sprzętem, z fachową obsłu­
gą, dokonywałaby koniecznych za 
biegów.

Zwracałem się w tej sprawie do 
Wydziału Rolnictwa, zostawiłem 
adres i zlecenie. Ekipa wprawdzie 
przyjechała, ale było już 2 tygod­
nie za późno. Pokazywali się też 
jacyś nieznani ludzie z aparatami, 
lecz widać było, że nie znają się 
na rzeczy. Nie mogli okazać ory­
ginalnych środków, którymi chcie 
li opryskiwać drzewa z napełnio­
nych już aparatów. Ja i moi są- 
siedzi zrezygnowaliśmy z tego ro­
dzaju anonimowych usług. Zakła­
da się opaski i tępi mechanicznie 
co się da, lecz rezultat jest opła­
kany.

Nasze małe sady miejskie są 
więc zaniedbane, a ich właściciele 
nie mają sił i warunków, żeby ten 
stan zmienić. Akcja „Głosu” nie 
pozostałaby bez dobroczynnego 
skutku, gdyby można zorganizo­
wać jakąś pomoc ze strony Wyż­
szej Szkoły Rolniczej. Jej studen­
ci wykonują większość prac w sa­
dzie, znają zasady szczepienia i 
prześwietlania drzew, wiedzą kie­
dy i jakie przeprowadzić opryski. 
Są wśród nich zapewne tacy, któ­
rzy by chetnie sobie coś dorobili, 
tak jak z innych uczelni dorabia­
ją np. sprzątaniem.

dr FRANCISZEK BUBIENSKI 
z PoznaniaWywody naszego Czytelni­ka nie są pozbawione słuszno­ści. Istotnie bowiem w dziedzi nie sadownictwa występują w Poznaniu poważne zaniedba­nia i braki. A mamy tutaj o- koło 15000 małych sadów dział kowych i przydomowych. Przy dobrym owocowaniu mogłyby one świetnie uzupełniać rynek, a przynajmniej leniej uzupeł­niać jadłospis 15000 rodzin. Wydaje się, że warto nad tym pomyśleć i stworzyć przy dziel 

nicowych radach po jednym

Mieszkańcy domu przy ul. Dzier 
żyńskiego. — Radzimy zwrócić się 
do Komitetu Blokowego, lub w 
razie potrzeby, do Prezydium Ra

(2335)dy Narodowej.
S. P„ ul. 23 Lutego 46. — Radzi-

zgłosić do Wojskowejmy się
Komendy Wojewódzkiej na ul. 
Zachodnią 4. Tam otrzyma Pan 
wyczerpujące informacje. (2185)

Stała Czytelniczka z ul. Szelą- 
gowskścj. — Radzimy pójść do 
Biura Tłumaczy Przysięgłych, ul. 
Ratajczaka 32, tel. 549-22. (2413)

runkują pracę Wieczorowych Szkół Aktywu, wnosząc w ich program najaktualniejsze pro­blemy społeczno - polityczne, (az)

TEATRY

LISTOPAD 
2 

wiórek

Jerzego

POLSKI i NOWY — nieczynne; 
OPERA — g. 19 „Tosca”; MAR­
CINEK — g. 16.30 „Słowik”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW — 

„MUZA” — g. 10, 12.30, 15/ 17.30 
i 20 „Na tropach zbrodni” Aradz., 
12 1.); APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 
18 i 20.15 „Człowiek z przeszło­
ścią” (radź., 16 1.); BAŁTYK — 
g. 9.30, 14 i 18.30 „Popioły” (I i II 
S„ poi., 16 1.); CZTERNASTKA — 
g. 10 i 12.30 „Susza” (brazyl., 12 1.), 
g. 15.30, 18 i 30.30 „Przybycie ty­
tanów” (włoski, 12 1.); GONG — 
g. 10, 12 i 16 „Tata, mama, córka 
i zięć” (radź., 12 1.), g. 18 i 20 

etacie: agrochemika i instruk­
tora sadownictwa, którzy by 
otoczyli opieką owe małe sady. Taki wydatek zwróciłby się bardzo szybko.Co się tyczy chemicznej o- chrony sadów, to nie jest zno­wu tak źle, jak piszą i telefo­nują Czytelnicy. Przy ul. Ogro dowej jest czynna od kilku lat Stacja Zabiegów Ochrony Ro­ślin. która podejmuje się pro­wadzenia opryskiwać i pielę­gnacji drzew owocowych przez cały okres wiosenno-letni. Dru ga podobna mieści się w Lu­boniu i obsługuje powiat łącz
Ma przykładzie GrunYaMu

Nie są „przechowalniami
przedszkolne oddziały dla G-latków
Zorganizowanie od września br. oddziałów przedszkol­

nych dla 6-latków w niektórych szkołach podstawo­
wych na Grunwaldzie, wywołało opory wśród wielu rodzi­

ców. Wydawało im się, że w tej sytuacji dzieci będą miały 
gorsze warunki, że oddziały te staną się w pewnym sensie 
tylko .przechowalnią” ich pociech.Niedawno odwiedziliśmy dwa takie oddziały. Jeden z nich mieści się przy Szkole Pod­

stawowej nr 83 przy ul. Kan­
clerskiej. Opiekę nad nim spra wuje znajdujące się obok przedszkole nr 40. Macierzysta placówka dostarcza także wy­żywienie dla przedszkolaków i dba o wszelkie ich potrzeby. Oddział przedszkolny w szko­le urządzono w dużej, słonecz­nej sali na parterze. Dzieci mają w niej to wszystko, czym dysponowało poprzednio przed szkole nr 40. Klasę zamieniono w pomieszczenie dobrze przy­gotowane do prowadzenia za­jęć z 6-latkami.Dzięki oddziałowi można by ło do przedszkola przviąć do­datkowo 35 dzieci. W kon­kretnym przypadku ma to ogromne znaczenie. W rejonie tym (osiedle „Grunwald I") stale jest więcej zgłoszeń niż miejsc w przedszkolu. Toteż oddział pozwolił na częściowe rozwiązanie trudności.Drugi oddział przedszkolny zorganizowano w Szkole Pod­
stawowej nr 76 przy ul. Siera­
kowskiej. Tutaj jednak posiłki dla dzieci gotuje się na miej­scu. Nad oddziałem opieke przejęło przedszkole nr 58 z al. Przybyszewskiego. I tu dzieci korzystają z takich samych warunków, jak w macierzy­stej placówce, a może nawet lepszych, gdyż nie we wszyst­kich przedszkolach sale są tak duże, jak wiaśnie w nowTych budynkach szkolnych.Podobny oddział, na 35 dzie ci, istnieje jeszcze w szkole

INFORMUJ EMU
dostawie energiiPrzerwa

elektrycznej — w związku z prze 
prowadzanymi pracami eksploa­
tacyjnymi — nastąpi w dniu 2. 11. 
65 r. w godz. 1 do 4 dla następu­
jących ulic: Berwińskiego, Kniew 
skiego, Klonowicza, Wyspiańskie­
go (od Głogowskiej do Matejki), 
Matejki (od Grottgera do Engla), 
Głogowskiej (od Gąsior,owskich 

do Engla) i przyległych. (M6992) 

„Niewysłany list” (radź., 16 lat); 
GRUNWALD — g. 17 i 19.30 „Syn 
wieku” (radź., 12 1.); GWIAZDA 

— g. 10.30 i 13 „Przygody Burati- 
na" (radź., 7 1.), g. 15.30 i 18 „O- 
gniste wiorsty” (radź., 14 1.), g. 
20.15 DKF „Kamera”; HUTNIK 
— nieczynne; KOSMOS — g. 18 
„Upadek Cesarstwa Rzymskiego” 
(USA, 12 1.); MALTA — g. 18 i 20 
„Iwan Groźny” (radź., 16 1., II s.); 
MINIATURKA — g. 15, 17.30 i 20 
„Egoistka” (radź., 14 1.); OLIM­
PIA — g. 10, 12.30 i 15 „Piotruś 
partyzant” (jugosł., 9 1.), g. 17.30 
i 20 „Narzeczeni” (włoski, 16 1.); 
OSIEDLE — g. 16, 18 i 20 „Balla­
da huzarska” (radź., 12 1.); PAN­
CERNI AK — g. 17.30 i 20 „Cztery 
serca” (radź., 14 1.); PAŁACOWE 
— g. 10, 12.30. 15, 17.30 i 20 „Czar­
ny aksamit” (NRD, 16 l.); PRZY­
JAŹŃ — nieczynne: RIĄLTO*— g. 
10, 12.30 i 15 „Szczur Ameryki” 
(franc.-włoski, 16 1.). g. 17.30 i 20 
„Szeherezada” (f ran c.-hiszp.-wło­
ski, 16 1.); SCALA — g. 16, 18 i 20 

nie z peryferiami miasta. Być może jednak, że ekipy SZÓR nie nadążają w terminie z do­konywaniem zabiegów i wte­dy pomoc studentów WSR by­łaby istotnie bardzo wskazana.Może zatem na wzór stu­denckiej „Marysieńki” usługo­wej, uruchomić jakąś „Wisien kę” lub „Jabłuszko” czy inną „Dobrą Gruszkę” z zakresem chemicznej i technicznej obsłu gi małych sadów? Niewyklu­czone, że studenci — specjali­ści mieliby wtedy przyzwoity, dodatkowy zarobek, a posiada cze małych sadów więcej wy­borowego owocu. 'Jeśli chodzi o nasiona roślin motylkowych dla zagospodaro wania międzyrzędzi i stworze­nia dla drzew humusu, to l rak ich sygnalizujemy zarządowi poznańskiej Spółdzielni Rolni­czo-Handlowej. (kj)
u

przy ul. Findera, a w najbliż­szej przyszłości powstaną je­szcze dwa dalsze w szkołach przy ul. Trybunalskiej i na Raszynie.Koncepcja utworzenia od­działów przedszkolnych w szko łach nie jest zupełnie nowa. W poprzednich latach prowa­dzono już na Grunwaldzie, a także w innych dzielnicach, tzw. ogniska dla 6-latków. Za­jęcia odbywały się jednak tyl­ko wiosną i trwały po 2 lub 3 godziny dziennie, a często nawet nie codziennie. Tę no­wą zatem formę, oparta cał­kowicie na zasadach przed­szkolnych, potraktowano jako eksperyment. Chodzi tu bo­wiem przede wszystkim o na­leżyte przygotowanie 6-latków do rozpoczęcia nauki w szkole. Oddziały przedszkolne w szko łach maja wszelkie dane wy­pracowania nowych form pra cy z 6-latkami. To, że filie mie szczą się w budynkach szkol­nych umożliwia dzieciom ko­rzystanie także z sal gimna­stycznych, branie udziału w szkolnych imprezach, zapozna wanie się z działalnością har­cerską itp. Chyba zatem nie dzieje sie im krzywda, ani nie pogorszyły się ich warunki, (a)
0 myciu schodów raz jeszcze
Do naszej redakcji w dalszym ciągu napływają listy z za­pytaniami o to, kto powinien myć klatkę schodową oraz ze skargami, że od czasu wejścia nowej ustawy schody bywają teraz nie sprzątane. W tej sprawie nadesłał nam Wydział Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej — Pre­zydium Rady Narodowej Poznania pismo, w którym wyja­
śnia, że obciążenie lokatorów obowiązkiem mycia klatek 
schodowych byłoby sprzeczne z przepisami.Lokatorzy zgodnie z § 6 pkt. 2 regulaminu utrzymywania czystości i porządku w nieruchomościach mają obowiązek przestrzegania czystości i porządku w pomieszczeniach wspólnie użytkowanych, tzn. nierzucania śmieci, wycie­rania nóg w urządzenia do tego przeznaczone itp. Nato­miast zamiatanie i mycie klatek schodowych należy do do­
zorcy domu (dotychczas tylko zawodowego lub niezawodo­wego, za osobną opłatą). W przypadku braku dozorcy — ad­ministracja, jako odpowiedzialna za stan sanitarno - po­rządkowy nieruchomości, winna zaangażować dochodzące­go sprzątacza.Jednocześnie Wydział GKiM informuje nas, że w naj- 

I bliższym czasie zostanie wydany nowy układ zbiorowy pra­
cy dla dozorców domowych, który dokładnie i wyraźnie 

। określi prawa i obowiązki dozorców, również w zakresie 
i utrzymania porządku na klatkach schodowych, (n)

,,Sekretarz Rejkomu” (radź., 12 
1.); TĘCZA — g. 16 „Orzeł” (poi., 
14 1.), g. 18 i 20 „Złoto Rzymu” 
(włoski, 16 1.); WARTA — g. 10— 
13.30, non stop „Na szlakach Au­
stralii” (9 1.), g. 15, 17.30 i 20 
„Szerszeń” (radź., 12 1.); WCZA­
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 17 
i 19.15 „Tragedia optymistyczna” 
(radź., 16 1.); WILDA — godz. 15, 
17.30 i 20 „Pokochajmy się” (USA, 
16 1.); WRZOS (Luboń) — godz. 17 
„Witajcie — wstęp wzbroniony” 
(radź., 12 1.), g. 19.15 „Panieńskie 
lata” (radź., 16 1.); WRZOS (Mo­
sina) — nieczynne; ZNICZ (ża- 
bikowo) — g. 19 „Dziewięć dni 
jednego roku” (14 1.); FOTOPLA- 
STTKON — g. 12—21 „U stóp Pi­
renejów”.

MUZEA
ARCHEOLOGICZNE (Mielżyń- 

Skiego 27/29) — g. 9—15.
BRONI (St. Rynek) — g. 10—15. 
HISTORII M. POZNANIA (Stary 

Rynek) — g. 9—15. i

orzystnie zapowiada się sezon jesienno-zimowy w dziale 
nowości zmechanizowanego sprzętu gospodarstwa do­

mowego. Sygnalizuje nam to przedsiębiorstwo „Eldom”, któ-
re obecnie prowadzi sprzedażJuż niebawem na rynku znaj dą się np. kuchnie elektryczno- gazowe i elektryczne, których producentem jest. Jugosławia. Pierwsze z nich posiadają dwa palniki gazowe oraz dwie płytki elektryczne, uzupełnio­ne przez piekarnik z termo­regulatorem. Również z Jugo­sławii otrzymamy specjalne aparaty do masażu i bojlery. Jest to pierwsza importowana partia tego sprzętu, która po­jawi się w sprzedaży w IV kwartale. Ograniczone dosta­wy lodówek „Silesia” uzupeł­nią „ZIŁ — Moskwa — 240”. Lodówki te, największe z do­tychczas używanych, już na­być można w sklepach „Eldo- mu".Z nowości krajowych na u- wagę zasługuje maszyna do szycia „Łucznik” kl 431 (wa­lizkowa). Jest to tzw. maszyna zygzakowa o napędzie noż­nym.Dzięki usprawnieniom kon­strukcyjnym polepszy się ja­kość sprzętu chłodniczego. W IV kwartale br. ukażą się na rynku m. in. lodówki „Szron”, w których wprowadzono ma­gnetyczny zamek. Nabyć też będzie można lodówki: „Szron”, „Foka ,Yetti” z drzwiamiotwieranymi w lewo. W sprze­daży ukaże się ponadto nowy typ „Igloo L 10” do wbudowa­nia w segmenty meblowe.Z początkiem przyszłego ro­ku przewiduje się rozpoczęcie seryjnej produkcji nowego ty­pu pralki tzw. „kawalerskiej” — wykonanej w całości z two­rzyw sztucznych. Pralka roz­kładana i wyposażona w osob­ny kocioł, będzie łatwa do przechowania w małym mie­szkaniu.Jak poinformowano nas w dyrekcji „Eldomu”, z końcem listopada otwarty zostanie 

przy Al. Marcinkowskiego 
sklep z częściami zamiennymi. Prowadzić on będzie w przy­szłości sprzedaż wysyłkową, co w znacznym stopniu rozwiąże dotychczasowe kłopoty użyt­kowników, związane z poszu­kiwaniem części i naprawą sprzętu. Również w bieżącym 
roku przewiduje się otwarcie 
w Poznaniu sklepu komisowe­
go artykułów gospodarstwa 
domowego. Będzie to drugi w Polsce (po Warszawie) ekspe­rymentalny punkt usługowy tego typu, połączony z zakła-

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (Stary Rynek 5) — godz. 
9—15.

KULTURY I SZTUKI LUDO­
WEJ — g. 10—15.

NARODOWE — Al. Marcinkow­
skiego — g. 9—15.

MILITARIUM (Cytadela) — g. 
12—16.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — g. 10—15.

WYSTAWY
PAŁAC KULTURY— „Podbój 

Kosmosu w literaturze” — godz. 
10—18. )

KLUB MpiK (Ratajczaka 39) — 
„Ojczyzna i Ludowe Wojsko Pol­
skie w malarstwie dżiecka” — g. 
10—20.

KLUB SARP (Stary Rynek 56) 
— wystawa prac dyplomowych 
absolwentów kursu magisterskie­
go Wydziału Architektury Poli­

tych artykułów.dem naprawczym usuwającym drobne usterki i dokonującym koniecznej kosmetyki sprzętu. Przypominamy, że „Glos” pa­rokrotnie już wskazywał na konieczność i potrzebę otwar­cia takiej właśnie placówki. Oby zatem realizacja zamie­rzenia nastąpiła jak najprę­dzej. Do tej bowiem pory rzecz cała obracała się w sferze obietnic, (wa)
Bar dworcowy 

bez zaopatrzeniaBeznadziejnie zdał wczoraj swój egzamin samoobsługowy Bar „Warsu” na Dworcu Głównym, chociaż w związku ze Świętem Zmarłych można było przewidzieć, że na groby najbliższych w Poznaniu przy- jadą tysiące podróżnych. Około godz. 19 sprzedawano w barze tylko bigos i suche buł­ki, a pół godziny później, kiedy i tego zabrakło, odsy­łano oczekujących w kolejce do dworcowej restauracji... I kategorii, która miała być otwarta do godz. 20.W tym samym czasie sprze­dawano z peronowych wóz­ków tylko piwTo. Można więc sobie wyobrazić, jaki za­wód spotkał setki głodnych, zmarzniętych, czekających w kolejce, podróżnych. Co gor­sze, praca w barze jest tak zorganizowana, że w godzi­nach od 20 do 21 jest on w ogóle zamknięty dla przepro­wadzenia porządków, a więc w tym czasie można korzy­stać jedynie z restauracji.Jak można dopuścić do tego, żeby podróżni nie mogli sko­rzystać z jakiejkolwiek potra­wy w tanim barze? Czy nie należy pomyśleć o zabezpie­czeniu w okresie przerw w barze. stoiska (chociażby na peronie, czy w poczekalni), dla zapewnienia taniego wy­żywienia?Jedno jest pewne, że to co zaobserwowaliśmy wczoraj w barze „Warsu” na dworcu, j^-t niedopuszczalne. (1)
Bułgarski rekonesans 
poznańskiego pediatryNa zaproszenie Ministerstwa Zdrowia Bułgarii przebywał w tym kraju dyrektor Woje­wódzkiego Szpitala Dziecięce­go w Poznaniu dr M. Stabrow ski. W czasie trzytygodniowej podróży zwiedził on kilka buł­garskich szpitali i klinik, za­poznając się szczegółowo z or­ganizacją opieki nad matką i dzieckiem, (g)

Autorskie spotkanie 
z dr. A. Rogalskim

W środę, 3 bm. o godz. 17.30, w 
Księgarni Literackiej „Domu 
Książki” przy ul. 27 Grudnia 23 
odbędzie się spotkanie z pisarzem 
dr. Aleksandrem Rogalskim, pre­
zesem Związku Literatów Pol­
skich, Oddziału Poznańskiego, au 
torem książek m. in. „Próba kon­
frontacji” i „Pasażerowie arki 
Noego”, (na) 

techniki Wrocławskiej — godz. 
15.30—21.

DYŻURY
SZPITAL MIEJSKI IM. RASZEI 

(interna, chirurgia) — ul. Mickie­
wicza 2, tel. 472-61).

SZPITAL KLINICZNY IM. PA­
WŁOWA (okulistyka) — ul. Gar- 
bary 17, tel. 510-21).

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA (Cheł­
mońskiego 20) obsługuje tylko na 
terenie Poznania wypadki ulicz­
ne i w miejscach publicznych, tel. 
99; nagłe zachorowania w domu — 
tel. 544-44 i 544-45.

WOJEWÓDZKA STACJA PR — 
(ul. Kościuszki 103), tel. 566-66.

APTEKI: Marcinkowskiegó 11 
(czynna całą dobę). DYŻUR NOC­
NY: Główna 53 i Starołecka 79.

LEKARZ WETERYNARII — 
Miejska Lecznica dla Zwierząt 
— ul. Grunwaldzka 248, tel. 635-31 
— godz. 8—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).


